
• 

DZIŚ 10 STRON . 
W'YDANIE.: A B C O .E f. G B 
lJJ.LlMNW2 

WIECZORŃY · ILUSTROWANY. 
tEBRUN, ----------ii---------------·---~~~.....,-~~=::--r--:N~r-.-:2~876-

prezydent Francji odbyć m1 a ·-~R~O~K~X~łl~. --··N~l~E~D~Z~liilE~L~A·, .;26mS~IE~R~P~NI-Am19m3m4.iRli0mKilUiilii. ---C~E·N~A-10•G•R•O•S•Z•Y1~------. konferencję z wiceprem e-
rem angielskim Baldwinem „ 
w sprawie przymierza oba 

krajów. 

. . ~ . . :~ . : : 
.„ • • • - · • ,,.'";_: I - \ 

MIKLAS, 
J>rezydent Austrii ma po• 
dobno ustąpić, celem usta· 
nowienia w kraju regentury 

W aoipir ·łowicki uciekł. z 
lat włóczył· się P.O kraju. 

sierocińca łódzkiego i od trzech 
- T~agedja Oleńki Ensztajnówny 

· DRZEMAŁ NIESPOKOJNY DUCH. - On mnie raz zbił bardzo, .gdy mu Lód • 26 s1·erpn1·a Zdawało się, że TadeuszoWi Ensztajnowi t , • 

z, · Po dwuch tygodniach uciekł. z sierociń- zwracałam uwagę na niew1asc1we za-
Za krwawym wampirem z Łowicza UŚMIECHNĄŁ SIĘ LOS. ca. Przez jakiś czas wałęsał się po Ło- chowanie. 

zamknęły fię wrota·więzienne, po wyro- Siostra przełożona nie chciała go po- dzi, widziano go na mieście. I wówczas - A cóż pani uczyniła, gdy dowie-
ku skazującym go na 15 lat. Ale wy- czątkowo puścić. Szkoda jej było chłop- odezwały się w nim zle skłonności. za- działa się o jego stra~znych czyn.ach? 
rok jeszcze nje jest ostateczny. Sensa- ca, który już chodził do szkoty i które- czął zacżepiać dziewczęta i bić je. _ . - Popłakałai:n .się. Teraz J.eszcze 
cyjna ta sprawa, która w takiem napię- go chciano wychować w inny sposób. - Dziewczęta, mieszkające w sierocińcu. me mogę bez drzema ~ tern mów.1ć. To 
ciu trzymala opinję calej Polski, nie ma Ale chłopiec uparł się. Tak prosił, htagał skarżyły się, że gdy wieczorami wra- są stra~z_ne rzeczy, ktore on robił. . 
jeszcze epilogu. Będzie jeszcze rozpo- i plakat, że ·wreszcie pozwolono mu wy- cają ze szkoły, Ensztajn . LepieJ byłoby gdyby ~m~rl. Kt? V:'ie 
znawana przed sądem apelacyjnym. jechać z wieśniakiem. CZATUJE NA NIE, NAPADA i ·BIJE. c~y po 1ę latach, gdy wyJdz1e z więz1e-

Tadeusz Ensztajn, mimo tak mtode- W sierocińcu pozostały dwie jego Próbowano' go odszukać, ale młody ma, będzie lepszy? . . . 
go wieku, miat bujną przeszłość poza so- siostry. S!arsza, Sabina, k!óra p.o Dew- chłopiec tak starannie się ukrywał, że . - A dlaczego p~m. me poJec~ała na 
bą. Urodził się już z przekleństwem na nym czasie ,P?Sz~a na słu~bę, z~choro- było to rzeczą niemożliwą. Aż w gru- Jego pr~ces? On .mow1ł wszak, ze bar-
czole, ia1rn syn z nieprawego loża, ie.ko w~ła na gruzhcę 1 umarła .1 mł~~~za. ~- dniu 1931 zniknął całkowicie. Poszedł 

1 
dzo chciałby parną zobaczyć. . 

syn lenka, która pozostała w s1erocm.;n, cie- w świat. Stał się zawodowym włóczę- - Nie mogłabym mu w oczy spoJ-
GWALCICIELA-ŻOŁDAKA ROSY.I· s~ąc ·Się ":iełk, miło~cią całego ?t?cze-1 gą. rzeć. I'l'~e ~ogę już o n~m słysz.eć. ~ale 

00 SKIEGO. . n1a i ro~u1ąc 1ak na1lepsze nadz1e1e na 

1

• Przełożona jest szczerze przejęta szczęscie, ze zmarła s_10str~, me do~yła 
Wcześnie osierociła go matka. W Ło- przyszłosć. . sprawą Ensztajna. Wkrótce zja\\ ia 5ię tt:~o wstyd~. Tu w s.1er?cm.cu chciano 

dzi upłynęły pierwsze lata jego życia. Tu Trzy lata wytrwał Tadeusz Ensz!aJn Oleńka Ensztajnówna. Przełożona oo- m1 oszczędzić zmartw1ema 1 chowano 
w Łodzi wy·chowywał się wraz z dwie- na wsi. Wrócil do s~erocińca. Odwiózł I zwala nam z nią porozmawiać. przede mną gazety, ale ja je czytałam. 
ma siostrami, które narodziły si~ z le- go ten sam wieśniak, który go ~abrat ~:: Chciałam o nim wszystko wiedzieć. I 
galnego związku matki. Wychowywał I skarżył się, ie chłopiec jest leniwy, że · Oleńka Ensztajnówna sprawia nad- jeszcze jedno mnie boli. To, co powie
się w sierocińcu. W tym samym stero- ułechce pracować. W czasie, gdy w::,zy~- wyraz dodatnie wrażenie. Miła, szczup- dział o matce: J~ nie wiedziałam,. że. on 
cińcu jedna z jego sióstr, cy wychodzili w pole do pracy, Emztam la blondynka. Pracuje te'raz w sierociń- się tak urodził, ze matkę zgwałcił zol
OLEŃKA ENSZTAJNÓWNA PRZEDY· uciekał do lasu i tam się błąkał alb0 sp~t. cu, jako szwaczka. B. zdolna, pilna, po- nierz. To on się o tei:n dowiedział póź-

W A PO DZIEŃ DZISIEJSZY. Siostra - pr~ełożo~a przemówir~ wszechnie lubiana, rzadko wychodzi z niej w Ptoc~u. Ale me wolno mu, b~ło 
Na wieść o tern udal się natychm!:ist chłopcu do sum1ema. Obiecał poprawę 1 domu, a już od czasu gdy wyszły na o tern mówić. Nasza matka byla .sw1ę

do sierocińca wysfannik „Expressu", któ wieśniak zgodzit się wziąć go napowrot jaw zbrodnie jej brata, tą kobietą. Nawet gdy tak było, me po-
ry zebra/ material wręcz sensacyjny. do siebie. STRONI OD LUDZI i RZADKO SIE KO winien był hańbić jej pamięci. Po co o 

W roku 1918 przybyła do Łodzi, do Ale w roku 1931 nagle Ensztajn znów MU UDZIELA. tern opowiadał? 
sierocińca jakaś pani, przyprowadzając wrócił do sierocińca·. Uci~kt ze wsi. Znu- Pytamy ją 0 brata. I - A jak pani. ~ię czuje tutaj? . 
troje dzieci, okrąg?~ sieroty, Tadeusza, dzilo mu się tam. I prosił, by go naoo- _ Ja go bardzo kochałam - mówi - Dobrze mi Jest. Wcale me chc1a-
Sabinę i Oleńkę Ensztajnów. Kim była wrót przyjęto i zaopiekowano się nim. nam Ensztajnówna. - Teraz go nie ko· łabym stąd nigdy odejść. 
ta pani - niewiadomo. Opowiedziała, że Oczywiście zarząd już nie chciał ~ię na 1 cham. Nie mam już brata, po tern co - Nie chciałaby pani wyjść zamą.ż? 
zaopiekowała się maleństwami po śmier- to zgodzić. Chłopiec miał już 17 lat. zrobił. - Dawniej myślałam o tern. Chcia-
ci matki. Ojciec, który poszedł 11a woj- Ale siostra jego Oleńka tak gorąco prosi- - Czy 'komunikowała się z nim pa- lam spotkać przyzwoitego i ła~nego 
nę - nie wrócił. I prosiła, by zarząd sie ła, przyjęto go spowrotem. ni przez ostatnie Iata? · chłopca, w ~tórym mogłabym się .za-
rocińca zaopiekował się sierotami. Przełożona wystarała się dla ifr~go o - Właśnie, że nie. Brat wogóle nie kochać. Z~ mego wyszłabym zamąz. 

Istotnie przyjęto je. Mały Tadeusz pracę. Miał mieszkać w sierocińcu, a u- dawał znaku życia o sobie i to mnie - Olenka ~ost~łaby od nas. całą wy 
miał wó"".czas t~zy lata. . czyć się szewctwa w pracowni Nowac- bardzo martwiło, gdyż wied~iala!Il o j~- prawę - dodaJe. s~ostra przełozo~a. 

Gdy s1o~try Jego były P~zykładnem1. kiego na ul. Piotrkowskiej. Sierociuiec go złych instynkt~ch. K~lezank1 moJe - Ale ~eraz JUZ o tern. nie mysie., Po 
wzorowem1 wychowankami, gdy spra- gotów był zapłacić za jego naukę 400 zfn jeszcze długo po Jego ucieczce od nas tern co mó1 brat zrobił, me chcę mysleć 
wo~ały się ~obrze i w~rótce zdobyły tych, byle tylko wychować go na uczci- skarżyły się, że napada na nie na ulicy o mężczyznach. . . 
sobie sympatJę wszystkich, maty Tade- wego człowieka. i bije. ·W oczach młodeJ dziewczyny błysz-
usz Ensztajn od pierwszej niemal cbwiU Ale, zaznaczyliśmy już, że w chłop- Oleńka Ensztajnówna ma łzy w o- czą łzy. (ig) 
stał się utrapieniem całego zakładu. Był cu czach. 
niesforny, stale dokazywał i psodł. A 
gdy skończył 12 lat, oświadczył wręcz, 
że nie chce zostać w sierocińcu, ani w 
Łodzi, lecz pragnie wyjechać na wieś. 
Długo biedzono się, co uczynić z chf op 

cem. Aż pewnego dnia zgłosił się do sie
rocińca jakiś wieśniak z pod Łodzi. O
świadczył, że nie ma dzieci i nie ma po
mocy w gospodarstwie. I . chętnie przyj
mie do siebie jakiegoś sierotkę, którego 
być może na wet w przyszłości usynowi. 

.... „„ •. ,„„„„„„„. 
Czy jest coś cenniejszego nad miłość? 

Jrólewi~i rnmanf' „.„„„„„„„„„ 
- daje na to odpowiedź w nr. 65-ym. 

.Co Tydzień Powieść11 

Ponadto w numerze: nowela, humor 
rozrywki ttmystowe, rozmaitości i li · 
sta nagrodzonych w ankiecie: 
„Dzieje naszvch małżeństw". 

Trup przed salą tańca przy ul. Moniuszki 
Pllody m-:żczyzna. zamordowany nożam.-Połicja przytrzymała 30 osób 

Łódź 26 sierpnia stąpił natychmiast to też wezwane trzy wet szamotał się przez kilka chwil z 
(ig) Wczoraj, 0 godzi~ie 8 wieczorem ·k~retki pog?t?w~a. ,w!óciłY_ z niczem, właści.ciel~m, gdy !Ilu jedn~k wytłuma-

wladze policyjne zaalarmowane zostały me mog~c. JUZ meśc zadneJ po!Ilocy. czyt, ze me z~stame na, s.ah, lecz szuka 
wieścią o krwawym mordzie jaki miał Na mieJsce wypadku udał się natych kogoś, Zachanasz wpusc1t go. 
miejsce w domu przy ul. M~niuszki 3. miast wspólpraco~nik „Expressu", któ- Pawel.czyk bawił n.a sali bardzo krót 

W domu tym znajduje się sala tań- ry zebrał następuJące szczegóły. . ko. Po kilkunastu mmutach wyszed!. 
ca Zachariasza. I właśnie przed drzwia Jednym ze stałych bywalców sah Na schodach stała wtedy grupka ludzi. 
mi tej sali, na schodach, dokonano po- tańca był Edward Paw~łczyk, zamiesz I. gctr Pawelczyk przechodził . ob~k 
twornego zabójstwa. Wieść o tern lotem katy pr~~ ul. Żer?mski.ego 95 .. Bardzo mch Je~en. z męzc:zyzn btyskaw1czme 
b°łyskawicy obiegła miasto, skutkiem elegancki I przystomy, cieszył się sym- dobyt długiego noza i zadał mu .strasz
czego na ulicy Moniuszki zaczęty się patją ~obiet, przychodzących do Z~char liwy cios w ple~y. Pawełczyk me zdo
gromadzić tłumy ludzi. Dopiero gdy jasza 1 n.a ~em tl~ częs~o wymkat_Y łat nawet wydac okrzyku i runął na 
przybyła policja i usunęła c iekawyc~. sprzeczk~ między mm, .a mnym1 m~z- ziemię. 
można bylo skonstatować co się wtas- czyznam1, zazdrosnymi o swe przyJa- Policja przytrzymała około 30 obec-
ciwie stało. ciótki i znajome. nych na sali i na schodach m ężczyzn i 

W klatce schodowej w katuzy krwi Wczoraj wieczorem Pawelczyk w 7 komisarjacie rozpoczęto się docho-
·1eżał trup mtodego mężczyzny .. Zabity . pr.zyszcdt. na salę. Ju,ż .U. drzwi wyni~la dzenie. Niewątpliwie najbliższe godziny 
był uderzeniem noża w plecy. Cios był 1111c cl zy 111111 a własc1c1elem Zachana- przyniosą wyjaśnienie tei krwawej, ta
bardzo silny, gdyż nóż przebił serce i ~·w11 ~ 11 r7rr 7 l-;~ Q; dyż Pawelczyk nie jemniczei zbrodnL 

•••••••••••••"'·wyszedł na wylot przez piersi. Zgon 1~ a - chcia! ni~c ić 3U ~roszy za wstęp. Na-

• 



Str. '2 1934 2a.vm---------------111U M 236 

SEKT A CZCICIELI SZATANA PAN AL K• w Tamowicach Starych. Po· 
przednle10 listu Pana, niestety, nie otrzymałam 

Wolna trybuna 
datuje się od najbardziej zamierzchły h 

i przetrwała po dzień dzi i js2!y 
c a W 

I tern tylko należy tłomaczyć brak odvowle• 
dzi. Odpowiedź na ll!łty umieszczana Jest w 
koleJnoścl Ich nadsyłania, z pewną zwloką 

Ohydne zbrodnie zw lenników kultu satan zmu 
. Co pewien ~z.as pnsa do~o.s~ o tajem kość ~a P!Zebłagania złych mocy -skła-1 wająca stąd niesłychana roz.piUlsta skło

mczych straszliwych zbr-0dmach, prze~- dała im oftary i budoWała ołtarz~. Naj- :niły Wlkoń·cu władze kościelrte do 9°· 
muiących każdego n?r~al~ego człowie• więlkszy rozwój te,go ~ultu przypada na tępienia. na s~bórz~ pary;;kitn ~ych 'r~ 
ka d1reszczen_i. pr~erazema 1 W!Slttętu. . rok ~OOO rpo <?hrys1tus1e. Pozostawało tó tyk i wierten. Mięc;lży lirl?-:m; wy&tąiprł 

Władze hnskie wykryły w swo~m I w ś01isłym z.wiąz.ku z -powszechnie panu kościół przeciw sekcie czelcleb Lucyfera 
czasŁe ohydne~o zbrodniarza w osobie jące.m przekonaniem o k<>ńcu świata, która do ofia:r swoich używała p0piołów 
p~w.negc:i dozorcy cmentarnego w Hel- mającym wtedy nastąpić <>raz straszne· z zabitego i spal<>nego dziecka. 
singfairsile, k!óry, s.vstematy~mie wyk~ mi klęskami głodu i' epidemji, jakie wte· Mimo zalka•zów i nawet rep·res.ji kult 
Prwał zwłoki i cw1:8rl&wał Je na części, dy dziesiątkowały ludność całej Euro· .satanizmu rozw~ał się w dalszym ciągu. 
Nie by.ło tu zamiar.~ raibunku, gdyż '.PY· Wiek XIX obfituje je'Szcze w dokumen· 
zhrodn.iarz przyzna~ się, .ż~ należy do Wówczas to zaczęto odprawiać w u· ty i świadectwa, potwierdzające ciąg-
-pz·wn e.1 . sekty satantst6w, sciganej ~rzez: &ko1I1nyC1h miejscowościach leśnych głość iisiht)ieniia sekt satanistycz,nych. 
pr?.wo 1 vJ\3~azał prz~tem .adresy niiektó .czarną mszę. Mszę celebrowała zwyikle Jruk twierdzą przedstawioiele władz 
rych członkow, z ktorym1 utr.zymywał kapłan!ka, a pózn"iej 'ha.stępował;· wyuz- 1 bieZ1Pieczeństwa wielkiah mia;s.t, Euro· 
kontakt. . • . · I dane tańce i OrJ!)e. . I py i dZiisi~j ~dbywaiją s}ę . orgj4: satani. 
. Kult s~a:~ana , 1aik w1a~omo, wywodzi Roz;p.ow.s~e~hn1eme sataniizomu, wia- stów w piwmca~h·, a. ntekledy 1 w wil-

s1ę z zamie, zichłych czas o w, gdy ludz-1 ra w związki cideisne z 15.zatanem i wypły lach b<>gatych fl.nanststów. 

wynikłą z przyczyn technicznych. Spieszę te· 
raz odpowiedzieć na pańskie liczne pytania. 

Co sle tyczy punktu pierwszego - niem 
pottli b łl'y\Vanla znajomości, skoro Wam ra· 
zem Jest dobrze ze sobą. Oczywiście leżeł! 
zbyt częste widywanie się nie zabiera Panu 
drogocenneito czasu przeznaczonego na naukę. 

Ostatni rtl ·Pracy jest naitrudnleiszy i wyma· 
ga większych wysiłków. To też musl Pati PO· 

wiedzieć sobie, że na pierwszem planie jest 
nauka, która zapewni Panu przyszłość. Uczu· 
cle, Jeśli Jest szczere I prawdziwe, potrafi zdo· 
być się na cierpliwość oczekiwania. Wolne od 
nauki chwlle może Pan spędzać w towarzy
stwie . swel znaJomeJ, tak Jednak, aby sumienie 
Pana było spokoine, że nie dziele się to kosz· 
tern czasu przeznaczonego na pracę I, że spot· 
kania te nie zaprzątaJą Panu umysłu. Młody 

wiek Was oboJga nie wpływa w nlczem na 
bieg Wasze! znalomoścl, która powinna byll 
oparta Jedynie na wzajemne! przylaźnl O 
kwestii małżeństwa zbyt wcześnie byłoby te< 

k 
I raz mówić, albowiem wyłoni się ona sczascm 

'vn a"~·''a ·JlO · a·r p1r ~tOW :::~~:ó~:a~'~r:~n:;::~~ą t~:: p:::ą. do::::: J p n c... stworzyć sobie podstawę przyszłe&o samo· 
dzielnego .bytu. To samo tyczy zerwania. Nie 

n owoczesnu ,,Robinzon Kruzoe". na wysp1·e kok. o- trzeba zbytnio dramatyzowa~ Wasze! zna)O· 
Jr mości. Na wszelkie pytania w tym kierunku 

S()We s. - Fanłastyczn_ a eksp~d"CJ·a 13·łu Angl1.ków rodziców I rodzedstwa, nlech Pan odpowiada 
I · ""' ,"jf &ta<e, że nie zastanawia się Pan leszcze nad 

(z) W paździemi:ku r. ub. jacht „Ro- ski, należący do miljonera amerykańsikie I ło zł-Oto przez piratów. Skarb ten ma sta I Waszą wspólną przyszłośclą, albowiem le· 
ma111li5a" o. P?iemn?ści .70 ton opuścił go, kapifana Freda Lewisa, zawinąwszy · nowić wartOść 12· milj<>n6w luntów steścle .na to zbyt młodzi I nie możecie prze· 
port . l~ndyn.ski, ~da1ąc ~tę z z.ałogą. 13-u n.a tę wyspę, znalazł europejczyka, któ· I szterl. Jednakże ~chowek ten jest poło- widzieć, lak się ułotą warunki. Narazle każde 
anghkow pod kierownictwem ka;pitana ry pod każdym względem przypominał! fony taik niepomyślnie, iż dostanie się z W~s ma przed sobą naukę I poważną pracę. 
Maksa ~~antona, . b. głównego oficera Rabinzcn.a Cruzoe w pierwszym okresie , doń jest prawie całkowicie wykluczone. Pytanie szóste Jest boda\ na\trudnlelsze. Kwe
c!rnp.ecl,YcJt polarne) Mow.sena1 do mórz . jego pobytu na wysipie. Europejczyk I Podczas przy.pływu jest on całkowi.de stła małżeństw koleżedsldch, która ostatnio lra· 
połudmowyc~ na pOsz~1w~1e skarbu. znajdował si\' w stanie ostatecznego wy zalany wodą, zaś podczas od.opływu mo-

1 

puJe umysły łudzi nauki, nie została w tadnym 
Slrnrb tzn miał być w 5Wo:an czasie za , czerpan.ia. Był to _ jak się okazało _ żna go dosięgnąć wpław. Jednaikte w kierunku rozstrzygnięta. Małżet\stwa ko\etet\· 
k opany przez J?iratów na miniaturow~j Jerzv Cooknell. · ~rocie jest tak zgęszczone powiefrze, że . skle bowiem krzywdziłyby w każdym wypad· 
wysep·~e, znane:1 pod nazwą Kokosowe). j Gdy znalazł się sz-częśliwie na ame· posz.ukiwa1cze mogli w niej pozostać za· 1 ku Jedną stronę. To też ta kwestia niech po-

Kierownikiem tej niezwykłej, ja1k na rykańsldm jachcie, wysła·ł do Landymi ledwie kitka sekunid. Czais ten jest oczy zostanie na uboczu dopóki nie rozstrzygną Jel 
d.w:ucl~iesty wiek ekspedycqi, ~i.al .być · następującą radjo-depeszę: „Opuściłem li wiście zupeł1n..ie niedostateczny dola po· umysły śwlatlelsze I bardzie! doświadczone I 
rn,GJ:l~i ~~rzy Cookn~ll, ipos1";d:1-Jący 1 WyStpę Kokosową na jachcie miljonera 1 czyn ienia badań. dopóki życie nie wyda o nich opinii: 
wraśc1wosc1. odg~dy'Yatlla Obecnosc1 cen . af?erykaliskiego Freda Lew:t:a. Znam' Jednakże za.równo załoJ!a „Roman· Przykro ml, że odpowled.t mola wydruko• 
nych m~talt y; z1em1. Jednakże na .lcrót miejsce ukryci;:o !'karbn. Gdybym miał t.ici" jak i Jerzy Coooknell nie tracą na- wana zostoole Już po JerJach letnich, ale i.?~ 
k~ przed wy1a~dem naskut ek wyni.kłego 1 dyna.mit j kilku ludzi, móSibym skarb 1 dziei :zidabycia owe,go Iantastycz.n~go 

1 

przecież nie zmieni w nlczem Istotnego stanu 
n;eiporozum1ema zerw:ił on 'l.llllowę .ze , zdobyć", skarbu. rzeczy, gdyż niema Pan absolutnie powodu do,, 

S b:i.•1 t c.r.em i udał 5ię w podróż na wła· Rów.nocześnie zaś zało!!a „RomMt· Cookne.U zawiadomił krewnych, ~e tego, aby być w gorące! wodzie kąpanym. Po· 
!:il'!: 1·ę kę. . ti.ci" wysyłała dość pesymi,styczne Hsty naitychmiast po powrocie do Anglji i tografll w liście nie znalazłam. 

Po p r7ybycm na Wys.pę Kokosową, do AngLji. Wedle niektórych relacyj, u- przyjściu do zdrowia .zdobędzie pienią- nORUZINKA" - LUSKA Z LODZI. Droga 
Zr'k1a . „~oz:na.n ti ci" stwierdziła, że wy , dało si·ę poszukiwac~om pod k ierownic· : dze i wróci na Wyisipę Kokosową, a.by Pani Luslu, postąpiła Pani conalmnłel lekko· 
p rrn dz1ł Ją JtlZ Coocknell, który z.nalazł : twem kpt. Sta·nsona · odnaleźć jeden z , lkoill'tynuować swe pos.7Uikiwainia. myślnle I wcale się nie dziwię, te Jel przypad· 
s! :~ na _wyspie. o trzy tygod~i.e wc~eśniej. ; trzech sch~vków, w których ukryte by-1 kowy znalomy mógł wyrobić sobie o Pani złe 
N :·e, mlo~ł ko.n 1e·~~ktp?raddz.1łc 6·0'b1el sa.ml.~ i s~ . t I , k b. t poJęcle. Wierzę Pani, że nie stało się nic ta-
a c-:- .:o Wie - 1aK wier Zl - ocres 11 \ m ~er e ny w rog o Ie kiego, czegoby mogła Pani falować, ale nie 
i u ż ,n; ic-js.7e ukryciil: s~arbu. Wspóh~-1 li · ,,. gwJadczy dobrze o koblecłe, gdy ta nie zasta· 
W'1romcy Jego zabrali się do -pracy, ruie I • • • „ <:t... . nawla się nad grożącem Jel nłebezpleczeń• 
7do1ali jzdnak posunąć .si.ę dalej, ani.żeli I' Niezwykła h1słor.ła wielożenca, który porzucał swe młode &twem ze strony mętczyzny, którego przed 
CoockneH. małżonłd, aby zaspokoić żądzę zemsty chwilą poznała t obdarza 10 Jut tak wlelklem 

„W ys1r>a Kokosowa", położona w od I (x) Przed sądem w No-vv-ym J0irku, ków, żenił się on jedynie dla zaspOkoJe· zaufaniem. WJerzt Pani, .te stało slę to skUt• 
k«l...,ś ::i 600 mil na południowo-.zachód : stanął n iezwykły bigamista, śmiertelny nia żądzy zemsty. klem Jekkomyśfnoścl, zaś zna)omy Pani mógł 
r,d P -~:tmy, .ma objętości zaledwie 6 mil 1 wró~ kohlet. Fryderyk Hoipp był biga- Hopp wędrował po całych Stana.ob przecież Pomyśle~. te nale1y Pani do typu ko· 
k ·" '"·~ d awno pewien jacht amerykań· mi.sita, nie dla osobistych cetlów, czy zys- Zjednoczonych i gdzie ty1ko poz.n.a! mło- blet, którym nie zalety na opfnJI. Trzeba, dro· 
15:: · -~Jii3lłljl!M A 4QW fi &i!C!!i"J.ltM * 1M M* 1 dą k01hi·etę, ośwfatdcz.ał siilj o je;j r'jikę i ca panno Luslu, zwracać bacznlelszą uwagę 

po pewnym czasie, praw.nie zaślubiał. na pozory, gdyt nalczvścleJ Pozory decydują 
Z młodą żooą żył zailedrwie kiltka mie o wrażeniu l opinii Innych. Niech Pani przeł· 

.sięcy, p~zem tajemniczo znikał, aby za- knte tę gorzką pJgulką I nie stara się zwrócić 

@ 7' ..,, . g~nolng doić; w hofr.lu .,Nojesiic" Wi11Zeć gdzieindziej n<>wy związek mał- uwagi na siebie owego Pana. Jeżeli poczuł dla 

(X) Do hotelu MaJ'esti·c w· 8· eausolei'l ć 
1 

d ć żeński, oc:zywl.§cie, !lllie r0>związuiąc Sita· Pani sympatię, sam tego da dowody, Pant zaś 
uszanowa oszczę za cudzei;co mle- rego. zabiegi w1 tym klerńnku morą wydać wręcz 

Zi~los it się niedawno podróżny I popro- nla, nie wart jest mieniem tern dyspo- Happ p<>ślubił niezliczoną ilOść ko. ulemne rezultaty •. Po tel nlelo,rtunnel eskapa· 
~J o pokój. Podróżny wypełnił kartę nować. biet, zapytany 0 cyfrę, nie mógł dać do- dzle musi być Pant bardzie! ostrożną, ażeby nie 
m C' !Ll unk o wa na nazwisko Emila Am· Po zwolnieniu swfera Rockefeller kfadmych danych, twierdząc, że nie 11. · zasłu!y4 na zarzut _kobiety, która się narzuca. 
mana , obywatela sawajcarsk!ego, uro- dał znać władzom, że Amman jest cu- czył swych Ofiar, ponieważ go bankol 
dz;onego we Francji. dzoziemcem i nadomiar nłepożąda- ał O~hodził R a·1 "cl " „ t 

Gdy po trzech dniach, Amman nie ·nym cudzoziemcem, który winien być m ~edina ,z żo:·Hopp·a spoilkała go przy I ozm I 01 ze 1\VIB a 
OJ.VltścB progów swego pokolu, zaniepo-· wydalony z granic Stanów Zjednoczo- padkowc;> i zameldowała 0 WlSzystkiiem l GDZIE WIEDEA' SZUKA ROZRYWEK. 
kojony właściciel hotelu, postanowił za nych. Policja wydała Ammanowi nakaz p_olfoji, która bi,gam-iisrtę areeztowała. -I W roku 193a stolica byłej monarchii austro· 
pytać o przyczynę Amman leżał w łóż- opuszczenia Stanów Zjednoczonych w Hojpp, p.tiz.eid sądem, opowiedział swe · węgierskiej liczyła 21 teatrów mog11cych po· 
ku. Na pytanie, dlaczego nie każe sobie przeciągu 48 godzin pod rygorem przy. dzieje, które uczyniły go zawzięitym wro I miełoić 21.910 .osób, z tef zaś lie1by pięć teatrów 
p rzynos ić posiłków do pokoju, dziwacz musowego wysiedlenia. Nie bvło innej giem kobiet. o pofemnoścl 3.556 ulelllo Ukwidacfl. Jako mia· 
ny f,OŚĆ odpowiedział, że nie będzie rady i Amman musiał wsiaś na okręt Jatko młody mężczyzna, pośl'l.llbirł Ol1l 'sto muzykalne, posiada Wiedeń 14 sal koncer-
WO<YP1') nic jadł. i odpłynąć do Europy. poiękną Josefonę Wiilson. Aniofek z ok.rej towyoh, w których mote znaleźć miefsce 10.400 

Za indagowany przez zaciekawione- Postanowił on jednak nie spocząć su zaręczyn, okazał się Po ślubie, pOłWO słuchaczy. Muza iilmowa Jest bogato reprezen-
g-o wtaściciela hotelu, Amman opowie- nim nie uzygka całkowlteJ rehabllltacjł rem w ludzkief skórze. Zona nietylko, te I towana, lldyt Wiedeń posiada 174 kinoteatry, 
d ział następującą historję. Do francji I zadośćuczynienia za krzywdę Jaka go n.i.e <!arzyła go tad1nem uozuciean, ale na I mieszczące 77.soo osób. Z innych przybythów 
przyby ł on bezpośrednio z Ameryki. W spotkała. Chwycił się ostatniego środ- clio.miar kłamała, oszukiwała go i zdra-1 •ztuki lieiH•f wymienić należy 16 nrłete1, gdzie 

Amery ce był Amman przez trzydzieści ka,jaki mu pozostat i postanowił urzą- dzała na każdym kroku. ( llloże się zmieścić około 11.000 osób, cyrk, dwa 
l ~t. osobistym szoferem .Johna D. Rocke dzić głodówkę, Odmowa przyjmowania Hopp miał w rezultacie po uszy ted. stadiony aportowe dla 45.oOo oa6b. NaJwiększf 
fellora. Po trzydziestu latach nienagan- pokarmów jest zatem aktem protestu małiżeńsikiej „si,eilwi", cichaczem umk· I kinoteatr wledeń.ski,, zainstalowany w gmachu 
nej stużby, w styczniu tego roku, muł· przecłwko krzywdzie. Może o jego gło- nął z rodzinn~o ~niazdka i osiedlił się 1 ofrku Buscha, mieści 1675 osób. 

t immoner, bez żadnego powodu, WY· dówce dowie się Rockefeller i zrozu- w Chicago: . . . . I . . 
powie~ział mu służbę. mie, że niesprawied1iwle osądził czło- Po dfoziszym pO'bycie w tero mieście, tym razem jednak zaprzysiągłszy z stę 

Zrozuaczony szofer chciał sie przy. wieka. · poznał on mł·odą Mabel ~mith. Ma~el rodzajowi niewieściemu. 
najmniel dowiedzieć przyczyny nie zwy Policja francuska zainteresowata się br.la. wzorem wsze~ich cnot.. H<>pp Oze-1 Zern&tę tę 'WlProwad.zdł 00 w czyn w 
kte i ni e łaski. Okazało się. że wóz, któ- tym niezwykłym wypadkiem. a prasa, n1ł stę 7'. Mabel Sm1th! ~·rzef!11I.ozaW\Slzy o . ten sposób, że oświadczał s·ię każdej, 
ry 111 ki e rował Amman wykazywał zbyt która z urzędu policyjnego dowiedzia- swem p-ierwszem małzenSitwie. 1 niemal S1Potikanej kobiecie i 'P'rzeżyw• 
w ielkie zużycie benzyny. Stary Rocke- ta sic prawdy, zapełnia całe łamy pism 1 W kilka tyigodni .po ślubie, czuła i do -szy z nią pewien czais, uciekał i zOsta. 
fell e r, przeglądając przypadkowo ra- oryginalnym protestem gtodowvm szo- ! bra Mabel, pokazała nazurki i okazała wiał samotną. 
chnnki , zwrócił na ten szczegół uwagę fera Rockefellera. l się !l\wy3dn -Jo~nic,„ i histeryczką. i HOpp został skazany na dwa lata 
mówiąc, że człowiek, który nie potrafi H oi;p u~i:hł o:;:} s~ ·;ojej drugiej żony, więzienia. 

• 
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~. 110JNA ROSYJSKO-JAPO A? 
Paniczny nastrój w Mandżurji. -- Ob~wiają si'= zbombardowania miast. -

Mcsowe rozstrzeliwania ludzi. - Białogwardziści maJą sprowokować wojnę 
Londyn, 26 sierpnia. Oddziały lotatl,oze urząidzaiją codziiennie I siebie odpowiedzialność i w ten siposóib 

Z CharbiJ!lu donoszą, iż na pograni- ćwiczenia. Ro·sjanie i japończy.cy co noc oczyścić 6ię przed opiaiiją publfozną świa 
czu sowiecko-maindżursikiem zarówno na mocy wy;rolków tajnych są.dów wojen- ta. Prz}'IPusz-czaiją, że awantury WOjenne 
po 1ednej jak i po drugiej stronie panuje nyoh ~pocznie jakiś oddział biał<>gwardzi-

paniczny nastrój. Ludno'Ść jest pirzeko- ROZSTRZELIWUJĄ T. ZW. SZPIE· stów re>syjskich w służbie m~dżur
nana, że wojna JapOnji z R<>sją S<>wiec- GOW skiej, któiry poS1tara się ·wystąpić, aiby 
ką nie ulega najmniejszej wątpliwOści. priZewaŻ'Ilie chłopów mandżursikich, któ- ściągnąć represję rządu sowiieckiego .. W 
Obawiają się, że ryich jedyną win·ą jest to, że nie mając ten spoeób poćzątek wojny będzie jruk
nie nastąpi żadne wypowiedzenie wOjny, przepisów w<>jennych wkr<>c:zyli na pe· gdyby zatargiem między dwoma oboza~ 
ale poprnstu pewnej nocy eskadry samo wien teren, objęty stanem ~ennym. mi rosyjskiemi: białym i czerwonym, 
lotów zbombardują większe siedziby J Po stronie sowiee1kiej przypus,z.czają, przyczem Ros~a wedile planu jaipońStkie· 
miejskie i wytrują gazami całą ludność, że ~o ma w rzeczywistości czy też hiip·ote· 
Zarówno z J apon.ji jruk i z głębi Rosjd I Japonja jest już zdecydowana na wypo- tycZitlie naruszyć granice Mai!ldiżurji i w 
Sowieckiej przychodzą codz.ie'Illilie oJ- wiedzenie wojny ten 151POsób zmusić do wysitąpi,e:niia woj· 
br.zymie tran5iJ>0rty ludzi i ma:terjałów. ,i szuka tylko prefakisfo, by odwrócić od ska mandżurskie wraa z woj&kami jaipoń 

skiemi jaiko gwa.raintami. W służ;ibie ma.n 
dronskiej zn.ajdiuje się t. zw. korpus ko
zacki, na czele którego st<>ją przywódcy 
Pastuszki.n i Kudakow. 

Spriawy niemiecikie traktowane są w 
prasie jaip·ońsikieij ndezwy1kle oględnie i z 
dużą dla Niemiec IS)'ttllpaitją. 

Mimo to dzfoninilki japońsJkie pod'kre· 
ślają, i.ż 19 sierpnia Hitler pOniósł w ple• 
biscycie całkoWitą porażkę. 5 miLjonów 
głiosów pr.zeciiwko re1żymowi prży tak u· 
siitnej 'P'ro.paigaindzie je&t, zdaJlliem czyn
ndlków japońskich, wyraźnym dowodem 
procesów gnilnych, zachodzących w na
r<>dowym sOcjałizmie, 

Wielka akcja zw;ązków zawadowych w łłodzi 
Organizacje robotnicze domagają - s ię przestrzegania ustaw socjalnych · · • 

i karania. pracodawców nie stosu.ł~cych się do przepisów Dwunastoletni podrzutek 
Lódź. 26 sierpnia. wofania do życia instytucji t, zw. asy- Memorjal w tej sprawie skierulą j Dziewczynka sama zgłosiła sic 

Poza akcją strajkową, prowadzoną stentów inspekcyjnych. związki .zawodowe do ministerstwa o- do policji 
ostatnio na terenie Łodzi w poszczegól- Asystentami tymi byliby funkcjonar· pieki społecznej jeszcze w bieżacym ty- ł Łódź, 26 sierpnia 
nych gałęziach przemysłu, nie mieliśmy Ju~z~ związk?w zawo~owyc~. którzy godniu. I Najstarszym niewątpliwie podrzut.
od roku większej akcji zbiorowej całej m~ehby obow1ąze~, w mte~es1e robo- _Druga sprawa - to odpowiedzl~t- kiem, jaki został pozostawiony na ulicy 
klasy robotniczej i reprezentujących ją tmków , obchodzenia fabryk i sprawdza nosć sądowa przemysłowców za me- w ciągu ostatnich łat w Łod'zi, jest nie
związków zawodowYch. Zdawało się nia, gdzie dzieją się nadużycia w stoso- przestrzeganle ustaw socjalnych. Związ wątpliwie Wacława Szustkowska, liczą 
więc, że stosunki uległy już nonnaliza· waniu umóv.: z?io!OWJ'.'C~. ., . I k~ postano.wi~y obe~nie ki_erować wszyst ca lat dwanaście. Wacławę pozostawił 
cji i poza zatargami 0 płace nie wypły- Asystenci c1 me mieliby oczyw1sc1e I kie sprawy mdyw1dualme do sądow, w bramie domu przy ul. Kopernika 47 
waią żadne inne kwestje, mogące zamą prawa nakładania kar, jak to może zro- aby wymiar kary był doraźny, gdyż tyl ojciec, który oświadczył jej, że zaraz 
cić stosunek wzajemny pracodawców bić inspektor pracy. Ale ich raporty wę- ko w ten sposób uda się przeprowadzić przyjdzie i kazat czekać na siebie. 
i robotników. drowałyby do inspekcji, która skolei zasadę, aby pracodawcy bardziej skru- Gdy ojciec po upływie kilku godzin 

Tymczasem jednak, wbrew pozorom wiedziataby, gdzie należy zwrócić pwa- pulatnie przestrzegali ustaw i nie krzy- nie pokazał się - Wacława Szustkow-
na ostatnich zebn\niach delegatów fa- gę i dokąd skierować inspektorów. wdzili tysiącznych rzesz robotników. (i) ska, umiejąca już sobie nieźle dawać 
brycznych, coraz częściej poruszano radę w życiu, zgłosiła się do posterun-
sprawę łamania ustaw socjalnych w fa„ kowego i opowiedziała m u o swej nie-

brykach łódzkich. Urnowa zbiotowa, Por bał me.ble w cz eh ko ornikil. ·dol~wunastoletnia dz~ewczynka - pod-
k!óra obowiązuje w przemyśle włókien~ ... , rzutek została skierowana do miejskie 
nicz~m. rz~dko była stosowana "'!" całeJ by nie dopuścić do llcytac.li za dług w sklepiku go domu wychowawczego, a przeciw-
rozcla.gtośct, a do tego dotacza się spra- . d, . . k . . ko ojcu wszczęły władze dochodzenie. 
wa niepries~11zega'1ia 8-godzinn~o dnia Ló z, 26 s1erpma se westrowal meble dluzmka. N . . ż d 1 źć ( ) 
pracy, zatrudn\ania robotników w nad- . Przed sądem ~ro~zkim _ stanął wczo- W dzień. licytacji.' gdy ~omorn~k araz1e me mo na go o na e . gr 
etatowych godzinach bez wynaiz;rodze-, ra_J lzy~or_ ~urmansk1 , zamieszkały przy przyby_ł z_ hcytant~m1 do 1!ueszkama p . d . 
0ią, zatrudniania kobiet i małoletnicbluhcy Ntski_e1 ~9. . . . f~rmanski~go - u1r~ał go zaiętego wła rzeCIW na miernym cenom 
1 t Furmansk1 by t wm1en sklep1karzo- sme rąbamem ostatniego sprzętu w do-

1 
· 

· p. wi Kazimierzowi Brykalskiemu 100 zło~ mu. Furmański wolał porąbać rzeczy, występują władze W Łodzi 
I gdy s~argl. te stawały się coraz c~ę- tych za pobrane na kredyt artykuły spo niż wyzbyć się ich na Jicytac)I. L6dź, 26 sierpnia, 

'\trze, zw1ązk1 zawodowe postanowiły 1 żywcze. Gdy pomimo wielokrotnych mo Pociągnięty do odpowiedzialności (it) Jaik się „Express" dowiaduje, w 
w~zcząć :vreszcie na te.reni~ naszego nitów Furmański tej sumy nie płacił - karnej, Furmański wczoraj stanął przed ciągu bieżące.go tygodnia odbędzie się 
' 1: 1~St~ wielką, zbiorow~ akcie I upo_m- Brykalski wystąpił ze skargą cywilną sądem, który skazał go na 8 miesięcy specjalna konferencja celi?'m unornnowia
niec się o pra\".a r~botmków„ ,gwaranta do sądu. Kupiec uzyskał wyrok, oddal więzienia z zawieszeniem wykonania ka nia cen al'ltykułów spożywczych w Ło· 
;v~ne ustawami pan~~wow:m1. To wla- go do komornika i komisarz sądowy za- ry na 3 Iata . (gr.) dzi. Koillfeiremcńa ta zwoła.na zostaje z te 
sme spowodowalo, IZ specialne delega- go wz.ględu, iż ostałnio zauwaiżono, że 

cje związków zawodowych złożyły w I Dlaczego n1·e stery11·zowano Roehm::a] " ':"' różnych 'P~~ta.ch mia-s!a po:bierane eą 
tym tygodniu WizYfY W urzędzie woJe• I H . · U[ IH mne ceny, amzeh ipll'ZeW~dZitan~ w cen• 
wMzkim, w inspektoracie pracy, u pre- Z . . . , nfilm, przyczem klllpcy tłumaczą Stię zania 
ze~a sądu okręgowego i u kierownika nam1enny okrzyk skazanego na steryhzaqę oskar- Iną kosztów kallkulac.ii. 

~'ldlt J'.lr~cy_. Przedstaw!ciele Z\\i'\~zków żonego w sądzie niemieckim I ~ ,kOtllfe~Mcj.i wezmą u~~ał wła~e 
rlomagalI się obostrzema kontroli \ su- . adi1n.1nllSltracYJne 1 przedistaw1c1ele związ 
rowego karania tych z pracodawców, Katowice. 25 sierpnia. I mu formalne pytanie, czy nie ma nic I !ku kt11Pców spozywczyoh, .którzy ustalą 
!;:tórzv działając często w zie.i woli, na- Ze Sląska Opolskiego donoszą: przeciwko temu. Skazany głośno WY· cennńlk bezwz.ględniie obowiązuóący na 
1·• 15zaia usta wy i krzvwdzą w poważ- W Raciborzu skazano 67-letniego j krzyiknął: „Dlaczego nie przeprowadza- całym terenie m. Łodzi. 
"Ym st.opniu robotników. Jana Szyrola z Błażejowic na steryliza-. no sterylizacji na Roehmie, lf einesie i 

. . . • - c}ę, ponieważ dopuścił się czynów lu-, Ernście?" Plac Wolności Ak.c1_a _ta me og~~rncw s1e 1,~dnak do bieżnych na małoletnich dziewczynkach. Okrzyków tych spewnością nie W1Pi-
-"'; ' k1e1 interwencJI. „Express prowa- Po ogłoszeniu wyroku sędzia zadał sano do stenogiramu sądowego„. I 
rb;1ł na ten temat szereg rozmów z 
,,.„prhtawicielami zwiazków zawodo-1 
_' 'YCh. i _otrzymał bardzo interesujące in-
, ·1111c1e. 

Wyjaśniono nam, że już od dłuższe-, 
"'0 C7asn w "'' iększości fabryk łódzkich 
""iP, jest nrzestrzegana przedewszyst-, 
'-•r>m 7::J'>:ada ~-godzinnego dnia pracy., r 
D ;o; ! 0 i P. się to dlate.12:0. że łnspekcla pra· < 
-v. 1-1

- to stwiercbił l'kręJlOWY inspektor I ('11·~1 
~ „ 7,, l1""rzy!rnw~f.li. ma zbyt małą ilość VV 
"'"7 . r „11,ów insnekcyJnych, którzy mo
orHhv h k C7.esto prze]:}rowadzać kon
tr"lf' . CIPY us1mać wszystkie uchybienia 
J dl;ih,.,.n wfo.foie związki zawodowe po 
,+, •- M· -:h, ,., i., P rniP. wvc;unać nostulat po-! 
IF.?J!:~-.!:a;!ft;.jki~~?JWil!fZ&M z I 

· żvtn:ik;,·:"l(ii„·anowa I 
, . 

IJROC:ZAl 
ZJl.l.01'NA 
PIKA'''l'NA 

~',LiLJANA HARVEY ~~w filmie, który wywołał 
U zachwyt całego świata p. t. 

,,Wesoła . Zuzanna'' 

ozdobiony będzie kwiatami 
i zielenią 

(it) W drutszym dą.gu pra;c, ztmie,rza..· 
3ących do upięikiszenia Łodzdi, wydział 
pilanitaeiji mieilslkich zwrócił uwa~ę na 
zaniedbanie Placu Wolności, który nie 
ma zupełnie zieleni. 

Jak się dowiadujemy, Plac Wolno§ci 
ZiinLeni wobec tego cał:kowicie swój ~
~ląd. żwiir, le1żący d'ooikoła pomnika Ko
ściuszikli z·ostainie UJsundęły, a na łem miej 
sou urządzony będz.ie piękny slkwer z 
kwietntkami. Równocześnie dookoła !P'la 
cu n1aisitąpi sad.zenie dr.zew. 

NA OTWARCIE KONKURS ORKmSTR PODWORZO· 
KINA :JCJCODDDD WYCH. p'' lt• 1•,a D.ziś w ntiedzie1lę, d.n.ia 26 sierpnia, 

I~ P wyibieramy się ws..zyiscy do Restaura.cji· 
1' ·~ Ogrodu „T1voli" na pierwszy przedikon-

11 Li 
\ 

••••••••I kurs orkiestr podwórzowych połączony 
NARUTOWICZA 20 i z five o'clo~k'.iem, g~zi~ .nai!Jlilej ~ naij-

1 1S'Ymi!latyczme1 na sWlezem pow1etr:n1 
wznowtł.3 prr::ui ę«'ia \VK 1 Ó'l'CE' IQW••••••alll j d • W · · b ł ' , - spę z~my czas . e·1ś-:: 1e ezip atne. Kon-
·~~~~ ~lei. 133-53 ~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~. s~c~ od ~~v zl 1~~ 



Hnboi•delehfuw i · telio l'ledor. 

Szumne plakaty obwieściły, 
Że na tygodnie dwa jedynir., 
Do miasta przybył wszechświato

wy 
Cyrk .,Trocadero" i zwierzyniec. 

Na czele długiej karawany 
Kroczył słoń Jumbo, czterolatek, 
Dalej wozili wielką lwice 
I innych zwierząt kilka klatek: 

Lamparta, węże, Jaguara, 
Co wokół groźnie się rozglądał, 
Tygrysa, wilki, parę strusi, 
Niedźwiedzia, hJene i wielbłąda. 

Przechodnie mieli wiec sensację, 
Ale najwięcej sie dziwili, 
Gdy zobaczyli małpią klatkę, 
Pełną szympansów i goryli. 

(Dalsiy ciąg jutro). 

Wczora~ „Expres.s" zakończył druk syłać do 31 sierpnia r. b. w otwartej ko· 'jwef serji filmu. 1 1 NAGRODA - 20 Zł..OTYCHt 
poprzedniej serji codziennego hlmu z na- percie, na której należy umieścić napis W dzisiejszych ilustracjach znajdą 5 NAGRóD po 10 ZŁOTYCH: 
g~odami p. t. „Kubuś - dete~tyw i jego „druk", a pod tem „Konkurs Expressu". Czytelnicy w czwartym obraz.ku u góry 10 NAGRóD pO 5 ZLOTYCH 
pies MedOr". Należy podać dokładny adres: Redakcja pierwszy skrawek, który nafoży wyciąć I oraz wie.Ie na.gród w pos~aci ko.:nplel'6w 

Z siedmiu skrawków, które były co- „Expressu", L6dź, t,tl. PiotrkOwska 49. I zachować przez siedem dni, t. j, aż do popularnego magazy,nu powieś·ciowego 
dzienn"ie drukowane w rogu czw;irtej ilu Czytelnicy z Ło:dzi, Krakowa, Lwo- zak<>ńczenia Obecnej serji. „Co Tydzień Powieść". 
stracji, Czyteln1cy mają zesfawić całość wa, Katowi~c, Wilna, Poznania, Lublina, Po siedmiu dniach, z siedmiu wycin- Termin nadsyłania wycinanki z setji, 
rysunek osoby, względnie stworzenia, Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wycinan ków, Czytelnicy ułożą całOść. której druk rozpoczęliśmy w dniu dizi· 
które odegrało . w treści filmu b. ważną ki bezipośrednio w Redakojach naszeg~ Spo-śród nadesłanych wycinanek, Re siejszym, p0damy za tydzień. ·· _ 
rolę. pisma, przez co zaoszczędzą sobie kosz· dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które l Dziś, na innej stronie zamieszczamy 

Wycinankę, należycie ułożoną i na I tu znaczka pocztowego. przymane zostaną nagrody, a miano- lietę na.grodzonych z poprzedn.i~i serji 
klejoną na białym paipierze, należy nad· Dziś „Expresis" rOzp<>czyna druk no~ wicie: fi1mu. 

Zagadkowe zniknl~cie . J 
córki pułkownika 

Co się działą z piękną Zizi? 

Hallo! l'u re1djo! 18.45-19.()0: 11Wspomnienia osobiste z pierw
szych dni wojny" - djalog W. Hulewicza i 
W. Łobaczewskiego (Transmisja z Wl~a). 

NIEDZIELA, dnia 26-l!o sierpnźa. stochowie" - odczyt wy~ł. Stanisław Wasiak. (Kwadrans literacki). · 
8.3Q-8.35: Pie śń „Kiedy ranne wstają zo- Transmjsja z Poznania. 14.00-15.(){): Koncerl 19.()()-19.10: R~zmaitośc!· 

rze". 8.3S-8.38: Muzyka (płyty). 8.38-8.53: polskiej kapeli ludowej Dzierżanowskiego i Su- 19.10-19.15: W1adomośc1 sportowe. 
Gimnastyka. 8.53-9.05: Muzyka (płyty]. 9.05- chockiego. ]5.()(l-15.15: Odczyt red. Mieczysła- 19.15-:-20·<?0= .Recital fortepianowy Stanjsława 

Swego rodzaju sensacją w Jassach 9.10. Dziennik poranny. 9.lo-9.20. Muzyka - wa Kołtońskiego p. t. „Artysta i Przemysł Włó- N1edz1elsk1ego. 

b • 'k · Ó k płyty. 9.20---9.25. Chwilka pań domu. 9.25- kienniczy". 15.15-15.45: Muzyka (płyty) . !5.45- 20.()()-20.02: „Myśli wybrane''. 
YtO zm męcie c r i rumuńskiego puł~ 9.55: Muzyka (płyty} , 9.55-10.00: Odczytanie 16.()0: Odczyt spółdzielczy p. t. „Demokracja a 20.02-2{).12: Felieton aktualny. 

kownika, Zizi Lambrino. programu na dzień bieżący. 10.0Q--11.57: Trans- ~półdzielczość" - wygłosj inż. Wacław Woje- 2().12-20.5(): Koncert popularny. Wyikonawcy: 
Dziewczyna odznaczała się wybitną misja Nabo żeństwa z Krakowa. P~ Nabożeń- wódzki, Kom. Rządu m. Lodzi , Orkiestra symfon P. R. pod dyr. J. Ozimiń-

urodą. Liczyła sobie dopiero 17 lat ży.., stwie muzyka religijna (płyty). 11.57-12.03: Sy- 16.<>o--17.00: Koncert zespołu salonowego Hali- skiego i Jerzy Czaplicki (śpiew). 
gnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03 ny Adamskiej-Grossmanowe). 20.5()-21.00: Dziennik wieczorny. 

cia, a więc była jeszcze bardzo niedo- -12.10: Wiadomości meteorologiczne. 12.10-- 17.Q0-17.10: Program na dzień następny i re- 21.00--21.02: Capstrzyik Marynatild Wojennej. 
świadczoną. 13.()() : Poranek muzyczny ze studja. Wykonaw- pertuar teatrów. Transm. z Gdyni. 

Zachodziło podejrzenie. że dziewczy cy: Or•kiestra · Symfon. P. R. pod dyr. Zdz;sława 17.10-17.35: Mało znane arje operowe (płyty). ZL.02-22.00. , Na wesołej lwowskiej fali". 
Górzyńskiego i Irena Gadejska (śpiew). t3.00- 17.35-17.5(): Fragment teatralny, 22.00-22.15: Skrzynka pocztowa techniczna .-

na zostala porwana. Spraw ców jednak 13.10: Karol Stromenger wygłosi VII prelekcję 17.50-18.15: Tnnsm. z Dynasów zakończenie korespondencję bieżącą omówi i porad tech· 
nie można było ustalić. z cyklu „20()0 lat muzY'ki". 13.10-13.45: Kon- biegu kolarskiego Berlin - Warszawa. nicznycb udzieli Wacław Firenkiel. 

Sprawa wyjaśnia się dopi e rc, po cert w wyk orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 18.15-18.45: Utwory na skrzypce i fortepian w 22.15-22.3Q: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 

P rzeczytaniu Romansu króle . ski ol' Gór.zyńskiego. 13.45-14.oo~ „W Kujawskiej Czę- wykonaniu Eugenji Umió.skiej i J. Lefelda. wszystkich rozgłośni P. R. . _ 
. „ . . . w eg. , 22.~23.00~ Muzyk11. symfonjczna (pły:y) . 

malu1ącego przezyc1a Jednego z panu1ą- •. _ 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne ,dla 

cych o\>ecnie monarchów europejskicli;JPÓ.wi.eś.ć". __ I ostateczne zakończenie ankiety „Dzie-1 komunikacji lotniczej. .: : · 
romans ten przynosi najnowszy numer l · W numerze ponadto: nowela. humor, \je naszych motżeństw" z lista nagra- 23.o~el~3·~1 ·~}~Y'ka taneczna z restaurac1i Ho-

popularnego tygodnika „Co Tydziep rozmaitości, rozrywki umyslowe oraz dzonych Czytelników „C.T.P.". " n ° ' -

.Ail '~~~OO~~J;]r;ir;:_l~ij"i~~~~~~~~~liJ~OO~~[!;J[;)„ człowi~ka jeszcze bardziei doświad·czo- ROZDZIAŁ 35. 
[BI o {B nego ni:ż pan sam - to proszę mi wie- M • ł , , d • • k 
~ K BIET A BEZ „.UTRA IEł rzyć, że teraz.„ mała rozłąka, ki1kugo- I osc - czaro Zlej a 
[B • IE dzinna bodaj - to tylko wam dobrze Jadzia już czekała na niego. 
IO Sansacvina lłOWi•i~ ws11ółczasna IO zrobi..„ - Tak dlugo ciebie nie byto.„ 
j!:j ~ Ta.kie były pierwsze słowa hrabiego Cieszył się jej miłością, byt z meJ 
IE Napisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej DAtl [B Farole po przywitaniu się z Saiszą„. dumny, ale niekiedy czuł się nią mocno 
~l fA Saszy jakoś nies.J>oro było przyznać sk·rępowany. Trzy dni, zaledwie trzy 
..._ -.ilWllWllWllwHwłlWllWllWllW _..- 44 .._iWllWllWllWllWllWIFWłlWllWI~...,..' się wobec hrabiego, że właśnie nie dni są razem, a ogień uczucia Jadzi pa-
..._l.w.ILWJLWJ~LWJLWJJ.WJLU..11.MJ~..,.. ..,.. · .:.,ii...1łMJLWJLWJł.WJLWJLWJLWJ~ _... chciałby oddalać się teraz od żony. Ta-

rzył go niemal. 
Sasza był przerażony tym pożarem ich pobytu w Krynky, zda.la od ludzi, kie wyznanie dowodziło jego słabości, Odpowiedział jej jak m6gł najspokoj 

z.mysłów, który wzniecił w Jadzi. Nie Sasza nieraz bolał serd-ecznie na.d tern, jego ule!!łości wobP~ Jadzi· · niej, by się nie zdradzić, że go ta· jej 
spodziewał się tego. On, znawca kobiet, że tam, gdzie Jadziia wnosi za'Pał i en- - Ma pan ra.cję, panie hrabio. Na· tkliwość ustawiczna trochę irytuje: · 
nie wyczuł wcale w te:i sk-romnej, za· · tuz,jaZ>m, on ma tylko chłód i niemal wet w miłości doibry jest pewien umiar, _ Długo?„. Nie wiem czy dziesięć 
wsze jakby trochę wylęknionej, nieśmia oh~ębność. Co dla niei było objawie- pewna o:ględność. To miłość uf.rwa.la„. minut. 
łej dziewczynie - tyle żaru, tyle· ognia niem, to dila niego było przedmiotem po Hrabia promieniał: - A dlaczego wtaściwie hrabia nie 
i namiętności. · równań, wspommeń i zastanowień„. Bo- - A, a„. To rozumiem. To są sło- wszedł do nas na górę?„. · 

Jak bardzo 1e1 zazdrościł tych lało go to więcej ze względu na Jadzię, wa godne mężczyzny. W taki..m razie Jadzia jaiklby dopiero teraz przyipom-
pierwszych czystych wzlotów uczucia i niż n.a siebie. Bowiem cruł, że za jej dz.iś wieczór„„ niala sobie, że przecież można było hra-
tych uniesień niczem nieskalanych„. szczerozłoi:ą monetę daie wzaanian swói Co robić?„. Trzeba było się wykrę- biego Parole poprosić. 
Jak daleki był od tego, jak.że rófoił się wytarty liczman. Pocieszał się jednak, cić ,z tych zaiproszeń za wszeDką cenę. · Saszę to pytanie omal nie wytrąciło 
od nieij„, że Ja.dzia nie z.auw.ażała tych różnic, - Dzi-ś wieczór, - łJ!ał Sasza jak z równowagi. 

Spacerowali długo za dnia, sami, chociażby dilatego, że nie mogła czynić najęty, - dziś wieczór„. nie będę mógł.. _ Moja droga, _ rzucił jej nieco 0 _ 

ci:si, pirzyituleni do siebie. w teą dziedzinie żadnych porównań i nie Przyrzekłem żonie, - kombinował n.a- strzej, _ nii zastanawiajmy się nad 
- Kochasz? - pytała go Jadzia„,. wiedziała czego ma się sipodziewać. prędpe, - że pójdziemy po r.az pierw- tern teraz, kiedy już sobie hrabia· po-

-Zaidawała mu to pytanie kilkanaście; Czwartego dnia, w godzin.ach popołu 5zy na da111Cin.~„. szedł. Zresztą wiesz dobrze. że nie 
ldlkadzieis·iąrt ipewn1ie razy dziennie. , dniowych goniec za;>ukał do drzwi ich - To po dancingu, w trukiim razie .. „ chciałbym z nim się tutaj spotkać.' _ 

_ Pir.zecież fu;ż ci mówiiłem.„-pirze· pokoju i podał Saszy kartę wizytową. Nie łatwo było się ipo.zibyć hrabiego Wiesz również dlaczego. 
kładał 1ied jak najdoelikainieij„„ Sasza rzucił okiem na kartę. JFarole. - Tak, tak„ Wiem dobrze. _ Ja-

- To inie. Powiedz„. - Prosifa go i - Przyjechał hrabia Farole. Muszę - Po dancin.gu?„„ Cóż kiedy nie dzia wyciągnęła do niego rękę i ujęła 
sp.og;lądała mu .w 0 .czy. zeijść i przywitać się z nim. wiem ieszcze dokąd pójdziemy. Do któ· jego dłoń w swoje dłonie. _ Nie chcesz 

_Kiedy filllŻ mówJłem, - prze.ko.- Jadzia zaJbiegła mu drogę. Objęła rego dandnj!u. Może żon.a zmieni w o- się ze mną rozstawać. Prawda? Najle-
maruł 8ię z nią.„ go za szyję: S'tatniej chWlił.i plan„. piej jest nam we dwoje?.„ 

Jadz!a tuiliła się mocniej do niego i - Ten pan jest na dole, Hrabia na myśl o grze, która ich _ Naturalnie. Ale ov·rócz tego cho-
dodawała -......łem.: - Nie umawiai się z nim. Pamiętaj, tej!o wi.eczo-ra czekała, stiradł ropełnie d · 

~~ ł d l'~- kt · N' zi 0 grę„. 
- Kiiedy mnie jest tak dobrze, g.dy że ten cza.s tutaj tytko do n.as należy. ca ą e h~atność i ta świ1aitowca. 1•e Uśmiechnęła się do niego przymilnie. 

mi mówisz, że mnie kochąsiZ. Powiedz„. TyiLko do nas, do n~ko1go więcej. Do- zauważył, że Sasza się ociągał, że nie _ Chyba tutaj, teraz, gdy jesteśmy 
- Kocham, kocham„.„ brze?„, chciał się U1Inówić. • we dwoje, nie grałbyś napewno. Ten 
Potem Ja.:dzia obracała się z figlarną Przyrze'kł jej, że n.a'Pewno nie po- - Dancin~ów jest n1iewiele. Przyij- :::zas jest nasz. Nie można przecież ko-

mi.ną czy ni.kr!: niie iid1zie i rzuciła krót- święci ba·rooowi ani ohwiili czasu i zibie.gł dz.iem.y po pana. Zajrzymy i tu, i tam. chać gry i kochać żony jednocześnie„. 
•-- .. rno schodach. · A jak ni0e, to ndech pan na nas czeka p d ? 
KV ·ł' 

1 
raw a .... 

_ Pocałui. Hraibia przyjechał rano. Był już wy- w hote u„„ Sasza przypomniał sobie .iak inna ko 
CałowaH się ukraidkiem iak para po·częty, wykąpał się, ogolił świeżo, Hrabia. p~d~ł ies.zcze SMzy SV.:ój hieta, kobieta której nie kochał wcale, 

uczntiaków„„ pa·chniał mocną, prawdziwie męską wo- adres. Na1le.pieJ był.oby, .dcx!ał wres~cie, zadawała mu ciągle te same pvtania.„ 
To było w dzień. dą kolońs.ką. Był uosobieniem dobrego g~yby Sasza sam się z!aw1ł. wprost do Patrycja Donald„. Też kawła sobie 
A noc "należała do nich, iak w baj- liumoru, zdrowi;t i bard.7 ·0 11ie.sko!lllpHko mego.„ Już sfamtąd pÓ)dą dokąd na- stle powtarrzać orzvsiecri miłosne. Ale 

lia.oh, óaik w !Powieściach nairpiękniej- wanego ujmowania życia. ł leżyS„. , • k ł N' [tamtej nie kochał. A Jidzię? ... 
ay.ch. Dzieii byt po to, by mówiić o mi- . - Odrywa.m pana od młodei ma • asza niczego me przyrze· a „. 1-

łośoi, a Me„. ! ż on.ki. Nie wiem. czy mi pan będ·zi •< zato i::::>:ego. Fic vóidz.ie - to edbie samf (Dalszy ciąg intro). 
~ ciągu tyoh' pierwszych trzech dni \•.rdz:-; c ·~ąy , a.le j ·~:~ l i chce pan po :+1-: h~ć ':''.-- ;-r-: ::k; 

„ 
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Bałuty - obóz koncentracyjny nedzarzy 
Tam, gdzie mieszkają ludzie,. którzy cierpią głód.-,,Trupów 
do pracy nie przyjmujemy!'' - W izdebkach robotniczych 

rozgrywają się ponure dramJtty 
. Lódt, 26 sierpnia. . by nie dzieci. Coby się z niemi stało, pani taka zielona? i oczy takie podsinia- on sle z robociarzem naszym zna, i~sz-

„ w mieści~ Ło.dz1 na Bałutach urodziłem się, J'akby człowieka nak 11.7„ I te? cze z tych czasów - prawda 01c1ec? 
Matka mo1a ciężko pracowała. ry . . 

. Miała synów dw?ch, to i~st Pelka no 1 mni~. Idę dalej. z ulicy Limanowskiego M.Y TU TRUPÓW DO ROBOTY NIE których Ja s~m ~obrze nie pa~ię.t~un. 
Porządnych ludzi z nas wychować chciała . zbaczam w przecznice. Im dalej od ryn-. , . PO!RZ.E~UJEM~! . .znowu ~Jadł i ~now~ g~da. „ l .1.1 u1e o 

. ku, tern przecznice te stają się smutniej-1 Idz się pam naJp1erw .odzy:v1ć popra- mme c~odz1. Ja. me o s1eb1e. Chwała, Bo 
Sto~!l t~ to P!erwsza zwrotka sta~eJ sze. z ulic stają się uIJczkami, z uliczek wić, a potem dopiero bierz się pam za gu kobita chodzi na robotę do „gumo.w: 

baluck1eJ p10se_nk1, którą słyszałem kie- -ślepemi zaułkami Rzadkie niskie cha i łopatę". I wróciła. A od tego czasu to ki" i zawsze z 8 złotych na tydz1en 
dyś przed 25-~m laty. ?to.wa te ożyły mi łupki bielone parka~y a środkiem szero-l już naprawdę, z każdym dniem ;;;~t przyniesie". 
wraz z.melodJą w pamięci, gd.Y w.yrusza- ko r~zlane, czarne ka'tuże. Błoto kałuż bardziej zielona. · - No a pan? Ą teD: mło~szy oan? . 
łem d~1~ n~ wę~r6~vkę po t~J i:iaJsym~a- jest tu chyba wieczne. Słońce ich nie Inny skarży się: . Bo przy stole s1edz1~to. az ~rze.;h ~ęz 
tyczmeJszeJ dz1elmcy Łodzi, Jaką. b) ły wypije bo kryją się w cieniu parkanów, I _ Miałem dostać pracę w rabryce. czyzn. Gospodarz rozesmiał się 1 pnwm
f rfyd 25-cłu laty i pozostały do tlz1ś Ba-1 a glini~ste podłoże wchłonąć ich llie c.:hce. I Rano, jak tam już szedłem, kot mój pazu-1 da: 

u Nie wyruszyłem w te wędrówkę gna Tu dopiero, na Malborskiej, i1a Oli- i retm za~raptał mnie w !los. I;'rdzy.chodDzia' I CALAWf:Rś~~l~Ęas~t~Ri;1BbT~tc:ą 
. k . l b łod , c- I nianej staJ'ę oko w oko z rozpaczą . a am m1 pa rzą na nos 1 pow1a aJą: " I ' 

ny cie awości.a. u g em wrażei1. ;:,ze ' . , . · -:-1 pijaków roboty niema. Tłumaczyłem że Tu - mój ojciec. 30 lat robił w prze 
diem, aby spoJrzeć prosto w oczy nt;dzy Wchodzębdo mbiesz~an, wds~ę~zi~ P.rzrJ- 1 kot przysięgałem że od pięciu lat kie- dzalni. Jak wprowadzili nowe maszyny 
nas O m. sta ab włożyć pal · 0 mowany ez z ytmego z z1wiema 1 me- 1 • ' . • d t . . d A . k d 6 zeg . 1~ ' Y ee w Jeg 1 f ś · 0 1 d kł b" b ł · · 1 łiszka nie widziałem. Na nic. me a Juz ra y. 1 wzro , praw ę m 
naiboleśmeJszą ranę, aby znaletć odpo- u no ci. g ą . ~m s ~ wne. ar ogi 11 . wiąc przytępiał. To wyrzucili . .Ta tam 
wiedź na dręczące mnie i was, czytelni- strzęl?y, daremme st~r~Jące się przykryć I O b" b b ł h do nowych maszyn - gotowy. Ale ma-

. cy zapytanie: nagosć brudnych dzieci .. Na. małą I dusz- fa Ina ezro 0 nyc szyna mnie nie chciała. Dawniej przy ta-
CZY TAM NAPRAWDĘ JEST AŻ TAK ną izbę przypada przec1ętme sześcioro . . . . ł 

" Ż ó ';>" ludzi; robotnik polski jest płodny; Gdy-. Idę dalej. Od izby do izby. Zbieram k1eJ robą? 18-stu, dziś wystarczy . .:iwuc 1. 

~E, JAK ~ WIA. . , byż to zawsze były izby! . I w sobie ludzkie zawody, skargi, prze- Wyrzuc1h. A tu, patrz pan, ~aJsta~szy 
. . Bałucki Ryne~ to Jeszcze, me .praw- . . . . . , klenstwa; a między niemi delikatne, wą-j syn: 19 lat. Temu to na:vet me dah się 
dz1we Bałuty, to Jeszcze Łódz. Pe1ne to- Na uhcy GhmaneJ kazdy z partero- tł k" d . . nauczyć pracować bo mepotrzebny: za-

t t · t „ · · wych domków oblepiony jest Jokr ła I e promy i na z1e1. ' , , 
w~ru ~ raga~Y: s .aCJa ramwaJow m!eJ-

1 

. . . . , ·' . Do jednego z mieszkań pociąga mnie pótno się urodził. Trudno, psiakrew! I yl 
sk1ch 1 podm1e1sk1ch, szyk, ruch, tycie„. małem1 przybudówkami, wyglądaJą1,.,em1 wesoły gwar głosów. Zastaję domowni- ko o tego, najmłodszego szczeniaka mi 

. na chlewy. I ków przy obiedzie: zalewajka i niekra- chodzi. Ma siedem lat, to jeszcze aic nie Piotrkowska" na Bałutach A SLUŻACEMI ZA MIESZKANIE CA-1 szone kartofle. Podsuwają mi stolek. Na :ozurhie. Ale. co z niego wyr?śni~? Czy 
li . . . LYM RODZINOM. . . ścianie nad łóżkiem spostrzegam Jortret 1eszcz~ b~d~1e wtedy dla takich Jak my, 

Rus~am przed sieb1~ długą, 17k roz- L~tem przez szczeliny ~łazi do rych j Komendanta z czasów legjonowych. Gos n~ świec.ie Jaka robota?, A takby czło-
pacz uhcą Bolesława L1manowsk1ego - ludzkich chlewów tylko wiatr 1 deszcz, podarz idąc za mojem spojrzeniem po- wiek chciał to wychowac na porząd'lych 
ulicą „Piotrkowską" Bałut. Oczywiście' zimą będzie właził lodowaty mróz. I wiada .' ' ludzi". 
biedni.ei tu, b~udniej, s!11utniei.n!ż w śród I Charakterystyczne jest, że pr.zy j - A tak! Rozumie sle! Brygadjer. Jak W~sze.dłem. . . 
mieścm, ludzie ubram nędzmeJ, O twa- moich wizytach, składanych na oślep, za-, człowiekowi jest już cholernie tle, to si~ „W m1eśc1e Łodzi na Bałutach urodziłem 
-rzach wy,chudtych - ale tak J_es! na staję zawsze całe rodżiny w domu; nie na tę fotografję popatrzy, zamelduje swo- sie. 
przedmi~sciach wszystkich ~last swiata. brak nikogo, bo wszyscy są bezrobotni. i ją bidę i jakoś potem lżej. Matka moja ciężko pracowała. 

Na .pierwszy rzut ok~ me szczegól- Jeden z mych przygodnych gospodarzy I Zjadł trochę zupy i znowu wraca do Miała synów dwóch, to jest Felka no i 
nego m~ p~yk~wa uwagi. opowiada: podjętej myśli: mnie. 

N~w1ązu1ę p~erwsz~ kontakt bezp.o- - Gdzie ja już nie chodziłem za robo . - Panowie tam, w Łodzi, budują Mu Porządnych ludzi z nas wychować 
średm: Za~z~p1am dozorcę czteropię- tą?! I nic. Raz kobieta moja zwiedzia- 1 dom - pomnik. To bardzo pięknie. Ale Ja chciała„." 
troweJ kamiep.~c-y. . __ • .·· . . . . la się, . że przyjmują gdzieś baby do ko- I tak czasem myślę, czy onby nie wolał, Ano, wędrujmy dalej„. 

·- _ •• ~. to .~a Ittdzie m1eszkaJą -* -teJ pariia. Poleciala w fe pędy. A tam. ju- ; zamiast tego pomnika, żeby robociarza- TADEUSZ DZIEROW A; 
lcamiAemcy?. k „ . ó' ·- A 1• • _ c,hy, popatr?;YI~ na nia i powiadają: •1C:o wł łódzkiemu było lżej, niż Jest. Przecież 

„ no, m1esz aJą ·r zne. . t\:Ogo pan •lillllll•lllilim' m•llitln'••••lllill•••••••••••••••••••••••••••••••llill 
szuka?" 

„Bezrobotnych". 
„Oho! To nie warto aż do kamienicy 

po to włazić. Patrz pan na ulice. Co 
który idzie, a nie śpieszy się, to już jak 

- amen bezrobotny". 
Idę dalej, ale teraz iuż innemi oczami 

patrzę na ruch uliczny. Nai\iierw pod po-

grody la Czytelnik.ów 
Dziś rozpoczynamy nową 

zorem prośby o ogień do papierosa a na- pi-ep.., .s.a..r -... cod 1·e 1·1 
Stępnie już bez żadnych pretekstów za- ..... szu ar„. owe„ z onego I mu 
czynam zaczepiać i wypytywać tych, _ 

serję i drukujemy 

„którzy idą, a nie śpieszą się". Onegdaj t. j, 24 sierpnia minął osta- •Stachurski, Lódt, ut. Szara 8, Marychna Mar· i tektyw I jego pies Medor". 
Człowiek szczęśliwy oczuwa instynk teczny termin nadsyłania wycinanek z cDzewska

1
, kRi adKomti' uL

1 
WMrłonla 4k4• 

7
Maksymlllan · Kto pragnie ubiegać się o wysokie 

d . . .. d . f"l rzymu s , a sz, u. ynars a • d i i . . g d i i i 
towny lęk przed każdym zaczevia}ącym poprze m~i serii co z1,ennego 1 m~ . z nagro y p en ęz~e 1 ty o n owe, w n en 
go intruzem, lęk, że intruz może zuktó-1 nagr~dam1 p. t. „K. ubus - detektyw i Je- KOMPLETY C. T. P. z rogu czwarte1 ilustracji ro. zpoczęte-
cić czemś nieoczekiwanem jego qpokój, go pies .l\;f:edo.r". . . . popularnego magazynu powieściowego, składa- go dzisiaj filmu wyciąć pierwszy skra-w t C t I l Jące sie z 10 różnych egzemplarzy, otrzymali k któ h ół b d i i d 
zamącić mu szczęście, wytrącić go z . .sem eJ . zy e mcy wycma I co- p. p.: Fila SzteJner, Krzemieniec, ul. Szeroka we , ryc og em ę z e se em. 
równowagi. Cztowiek nieszczęśliwy! dzienn.ie. ~krawk1:. druko~an~ w ro.gu 108, - Janina Rellszka, Łódź, ut. Gdańska 38, Dalsze wskazów~i dotyczące wa
nie !~ka się intruzów. Na natretne mcie I ostatmeJ tlustracJ1. Z s1edmm . wycm- - Witold Rysiak, Kielce, ut. Ceglana 7, Ignaś runków uczestniczema w naszym kon• 
pytania otrzymuję odpowiedzi- szczere I ków konkursowicze· ulożyli całość - Klnows~i, Inowrocław, ul. Rzeźnicka 5, - Al. kursie, znajdą Czytelnicy w objaśnłe-
ufne i do dna prawdziwe. Podobno .vJ I rysunek przedstawiający podobiznę , RJ otblatkowKna, k~allszx, xu

1
1•
1 

Al.
1 

JKóze
1 
finy 

1
7·k-

7
J
8
ózef niu, drukowanem pod dzisiejszemł ilu· 

k któ d t t Ś . f"l anczy , ra ow, , u . a wary s a , - i i d . • . 
więzieniach każdy z więźniów, zaczyna- 1 • rowy, ra .o. egra a w re c1 1 mu Kazimierz Szczepaniak, Gdynia 4, ul. Niemo- strac am , prze staw1aJącem1 przygody 
jąc rozmowę z przedstawicielem władz Jedną z główme1szych ról: . . Jewsklego 36, - Jan!na Siłkówna, Chrzanów, Kubusia • detektywa i Je2o wiernego 
wieziennych obowiązany jest meldo- Krowa ta potknęła mianowicie sta- ul. Grzybows~lego too8,. - Markus Gluck, Ja· psa Me<lora. 
wa'ć swe n~zwisko i wyrok· zaco ' na ry trzewik, którego poszukiwali Kubuś, sło, ul. florJanska, - Zbigniew żurawicki, l(ra• _ -- y 

· ' M d d d t kt k6w, ul. św. Tomasza 2,- Jan Szczygłowski, 
ile został skazany. Jak aresztanci, prze- e or oraz p~zy~o .n3'.' e ~ yw - Lubawa, uJ. Warszawska 16, - Hela Jarosła-
chodnie z ulicy Limanowskiego meldują D1;1duś. Długo b1~dz1.eh się ~as1 de~e~ty~ wlcz, Leż~lsk. ul. Ruska 33, - Witołd Ja· 
mi swe wyroki· od 2-ch lat bez pracy w1 nad tern, gdzie się podział zagm1ony rząbkowsk1, Toruti, ul. Prosta 27, - Włady
żona bez pracy· ~zworo dzieci" od 14 bucik i czy nie miał -przypadkiem miej- I sław Nowak, Bochnia, ul. 3~11:0 Mala !160, -

' ... " ca w d k · k" „ b d · z' dop·e Henryk Dabrowskl, Sosnowiec, ul. Lesdonów 
miesięcy bez pracy, pięcioro dzieci, nie- s ypa e Ja teJs z ro .m. a 1 - 27, _.:__ Alfr,ed Szmalde, Piotrków, ut. Slenk.le· 
ma co jeść.„" ro sprytny Medo~ek r?z:v1kłał z~gadkę wicza I, - Ewaryst I<:urzaJ, warsztat" portowe 

Jednemu z nich głębiej zaglądam w o- I oddał żebrak.0~1 · za~m10ny bucik: marynarki woJenneJ w Gdyni, - Ch. Brand, 
· f • Po zamkmęcm hsty uczestników Lódz. ul. Drewnowska 30, - Władysław Trep-

czy I PY am. k k · d k · 1 ka, Sosnowiec, ul. Grochowa 6, - Marla Gra· 
„Jakże to? Od dwuch lat jest pan on urs.u, iury r~ a cyme przy~na 0 bowska, Wołkowysk 2, ul. Mickiewicza 17 -

-be2 pracy, więc z czego pan i pai1ska ro- nagrody następuJący!Il ~zytelmkon;, Krystyna Panek, Kalisz, ul. Łódzka 37, - Eu· 
dzina żyje jakim cudem jeszcze żyje?" którz:Y nadesłah .~rafme ułozone · wyc1- genJa Bruszewska. Chełm Lubelski. ul. Lubel-

' · nank1 do redakc11 „Expressu". - -- ska 90, - Eu11:enlusz Osleclmskl, Wołkowysk, 
ul. Tatarska 22/3, - Aleksander Bafer, Lódź, u·odzv z·yc1"em il s'm:erc·1a 20 ZŁOTYCH, ul. Skierniewicka 20, - Feliks Malewski, Zd. 

J i t ~ .,, . i 'I otrzymał P• Zenon Lipke, Lódz, ul. Nawrot 45. Wola, ul. Szadkowska 24 - Stanisław .Jelllnek, 

U · dl PO ZŁOTYCH 10 Lock, ut . .Jasna 5, - Józef Brzoskwinia, Kra-
Uśmiccha się: " nas tu JUŻ jest a otrzymali p, p,: Mieczysław Oleś, Bochnia, ul. ków, ul. T. Kościuszki 47, - Władysław Ko

wszystkich jednaki porządek życia: naj- Biała 171, Włodzimierz Puch, n kom. p, p., moda, Lublin. ul. Króla Leszczydskleio 34, -
pierw, jak wyrzucą z roboty, przez trzy- Lublin, Janina Płacewlczowa. Wilno, ul. Jasna Edw:>rd Dąbkowski. Zambrów, pow. Lomtyt;. 
naście tygodni zasiłek; to się żyje; potem 4, S. Zawlelak, Poznati, ul. Wolności 1·7, Agnie- ski, Rynek 30. - Halina Brzozowska, Lódt, 
zaczyna się wyprzedawanie gratów; zno szka Piguła, Chropanów, ul. Hutnicza 17, pow. ut. Llmanowskle11:0 51, - .ló7,ef Oólela. Żyrar-

świętochłowicki, Górny Śląsk. dów. skrytka oocztowa, Deblca. - Józef Na· 
wu się żyje; a potem się człowiek za- PO ZŁOTYCH 

5 
dolski, Chełm Lubelski, ut. Hrubieszowska s.o d. 

czyna czepiać to z'a to, to za tamto; tu t li Fil S fi R ó - Danuta Ciesielska. Gdvnla. u1• śwletolan~ka 
Ś ł d 

. d . <l • o rzyma p. p.: omena era n, zesz w, nr 69 · 
co zaniesie, tam na a UJe, g ziem zieJ ut. Sienkiewicza 6. Anna Szpaczkówna, Łuck, · 

1 
• • 

na parę dni przygodną robotę znajdzie i ul. T. Kościuszki m. Wacław Dobrynin, Wił· f;.agrody otrzvm::ną Czytelnicy po-

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWROCILA. 

Przyjmuj ~ codziennie od 9- 3 

Gdańs~a 37 
tak sie już kołacze między życiem a no, ul. Drueta 5, Jan Oam:vńs!d, Leczvca, ul. czta w dniach najbliższych. 
śmiercią''. Kaliska 22, ~'oi. ł.6dzkie. !\'\. Dąbecki, We!he- W dzisielszym numerze Expressu". od 

rnwo, ul. Pterac!de'.!O n. Pomorze - Jozef • " • I 

tel. 232-55 
ł-7 w lecznicy 

Piotrkows~<a 294 Zrobił dłuższą pauzę i kof1czy : .. A ... Woiniak. Kraków. ul. Grzcn:Mzeckri 76, łi. rnzi~0~„.vnam v druk noweJ seni codzfen, 
kraść.„ to pewnie, żeby się i kra1il n, g-Jy C'.ećkiewicz, Tczew, ul. 19-a, Pomorze - Jan nogo filmu z nagrodami p. t. „Kubuś-de· tel. 122-89. 
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n e najpotworniejszy zbrodniarz w Polsce 
Bestjalski morderca kobiet grasował· w całym kraju. - Miał on 

jednocześnie cztery żony, z których trzy pozbawił życia 

Władze poznatlskie badają krwawą działalność ujętego zbira 
nowany i przebiegły, że nikt nie mógł 
wpaść na jego trop. 

Mnotyły się przez lata całe meldun
ki o strasznych zabójstwach kobiet, o 
niewyśledzonych sprawcach. Zwraca
no uwagę, te wszystkie zbrodnie doko
nywane były niemal w identyczny spo
sób, w tych samych warunkach. Obec
nie władze sądzą, że człowiekiem, któ
ry tego do.konał, był Lange. 

zgw~łcona i miała poderżnięte gardło. r gardło. A gdy charczały i konały, ' V( 
Jeszc.ze trwato dochodzenie policyjne, tym momencie rzucał sle na nło I do· 
a już zaalarmowani zostali wszyscy konywal gwałtu. 
drugim wypadkiem, W Złotnikach Ku-! Nie byłoby wątpliwości. że mamy 
jawskich pod Inowrocławiem znalezio-1 do czynienia z mordercą seksualnym, 
no trupa młodej kobiety. Była to Wt- gdyby nie charakter innych mordów. 
śniewska, stała mieszkanka Bydgosz-I Klika z nieb nosiły wyratnle cbarak• 
czy. Była zniewolona i miała poderż- ter rabunkowy. A ćwiartowanie ofiar 
nięte gardfo. I było tylko chęcią zatarcia śladów, U• 

Ten drugi mord zelektryzował wszy- trudnienia zidentyfikowania ofiary, a 
stkich. Miasto ogarnęła panika. Policja, tern samem umożliwienia mordercy 

Zglnota \V ]4 dni· PO ŚIUbłB postanowiona została na nogi. Ody; przerzucenia się w inne miejsce. 
'tł znów dowiedziano się o trzecim wy- I I wreszcie mamy feszcze kilka wy. 

Zaczęło się to w roku 1921. Lange, padku. Córka biednej wdowy z Bydgo-1 padków. Lange jest człowiekiem o "'y
który dawno był żonaty i miał jui 18- szczy, zamieszkałej przy ulicy Hetmań- bujałym erotyźmie. Ody podobała mu 
letniego syna Bronisława, wyjechał do skiejf poniosła śmierć. Została zgwałco- j się jakaś niewiasta, 
Gniezna i tam zawarł znajomość z cór- na i poderżnięto jej gardło, a nadto PRZESLADOWAl JĄ TAK VLUOO~ 
ką u:r:zędnika Gromadzińską. Próżno zbrodniarz zaczął ćwiartować zwłoki. At M {J ULE OLA. 
jednak starał się o jej względy i chciał Widocznie został spłoszony. Zbiegł w Ody nie chciafa - żenił się z nf-, a 
ją nakłonić, by odwiedziła go w miesz- czasie swej straszliwej roboty. później dopiero, będąc wszak tonatym, 
kaniu. Gromadzińska wysunęła jedno I jeszcze dwa wypadki zdarzyły się po zaspokojeniu swego głodu erotycz-
tądanie: · w ciągu kilku tygodni. W obu jednak nego, mordował niewinne niewiasty. 
SLUB ALBO ZERW ANIE ZNAJOMO· kobiety zd_ołały się uratować. Jednej j O trzech małżeństwach jut wspo-

SCI. podciął zbyt słabo gardło. Wzywała mlnaliśmy. W roku 1931 potworny 
Lange zdecydował się bardzo szyb- ona o pomoc w chwili gdy zbrodniarz I' wampir, polski Landru, 

Lange W aresztanckim stroju ko. Postanowił zawrzeć ślub. Ale nie usitował Ją zgwałcić. l gdy nadbiegli OżENil SIĘ PORAZ CZWARTY, 
chciał tego uczynić w Onietnle. Bał przechodzący robotnicy, l z niejaką Piechotkówną ze $rody. W 

Pozua6, 26 siellpllia. 
Władze śledcze stoją obecnie przed 

rozwiązaniem zagadki, która nie ma so
bie równej w historji kryminalistyki pal 
skiej. Ustalone mają być dzieje zbrodni, 
raczej długiego łańcucha mordów strasz 
nych, niesamowitych ł potwornych, 
która oplata wszystkie niemal dzielni
ce naszego kraju. 

Przypadek. który jest tak ważnym 
czynnikiem w naszem życiu i tu ode
grał swą rolę decydującą. 

4 sierpnia br. w majątku Palkowo 
pod Gnieznem wybuchł w zabudowa
niach gospodarczych pożar. I w czasie 
::i.:..:cji ratowniczej . 

ZNALEZIONO JAKĄS WALIZKĘ. 
którą czemprędzej usunięto, nie wiedząc 
co w niej się znajduje, a nie chcąc, by 
padła pastwą pożaru.. . 

sle. by pollcfa nie wykryła, że Jest on KRWAWY MORDERCA KOBIET tydzień po ślubie zamordował Ją w o-
luż żonaty. Wyjechał więc z Oromadziń UMKNAL. krutny, wyrafinowany sposób, poćwJar 
ską do Częstochowy, gdzie wziął z nią I wreszcie w Wągrowcu jedna ofiara tował zwłoki„. 
ślub w kościele św. · Zygmunta. I co z trudem zdołała ujść z tyciem dzięki I co dziwne. Widzianq go w środzie. 
jest niezwykłe interwencji przypadkowych przecho- ! Widziano nawet u niego malą piłko. 
NA ŚLUB TEN PRZYJECHAŁ 18-LET· dniów. •która jak p~źniej stwierdzono, była mu 

NI SYN LANG.EGO BRONISŁAW. We wszystkich wypadkach przy- 1 pomocną w ćwiartowaniu zwłok. A ml· 
W 14 dni po ślubi~ młoda małżonka padkowi świadkowie zajść podawali po~ mo wszystko nie można było wpaść na 

zniknęła z horyzontu. Co się z nią sta-1 licji rysopisy, które wyraźnie wskazy- jego trop. Lange występował pod dzłe. 
lo - tego nikt nie wiedział. Ale w kił- J wato na to, iż wszystkich zbrodni do- siątkami rótnych imion i nazwisk ł to 
ka dni później w lesie pod Częstocho-1 konał ' właśnie zapewniało mu bezkarność tak 
wą znaleziono JEDEN I TEN SAM CZŁOWIEK. długi okres czasu. 
POĆWIARTOWANE ZWŁOKI JA- i Rysopisy były bardzo dokładne. Mimo . 

KIEJS KOBIETY. . ! to na ślad zabójcy ni~ natrafiono wów- Ta1·1mn1·ca zbrodni 
Twarz by la tak· zma:sakrow~na, że ńie I czas. I dopier.o .t~raz, gdy ujęto Lange- •· 
można było pod żadnym pozorem usta- I go, okazato się • • ze owe rysopisy da· w·11n' Skf 11· 
lić identycźnó§ct : l p o długich poszukł~ dzaia się co do"ioty z dawnym i 'Obec- . 
waniach zaliczono ten wypadęk Go rzę· nym wygląde~ Lang~~o. . W ubiegłym roku opinja publłezna 
du niewykrytych zbrodni.- . Morderca 1 gwałc1c1el kobiet. czuł, . w Polsce wstrząśnięta została ohydn~ 

Po 2-ch latach Lange jest w Żabiko- ~e w Bydgoszczy z~czyn~ mu się pa- I zbrodnią dokonaną w lasach Ponar-
• wie. Bawi tam zaledwie kilka tygodni. hć &'~unt pod nogami. WyJechał. skich pod Wilnem. Znaleziono tam tru„ 

T ·~ up k0bl.8fJ \V 111ałfZIB A gdy wyjeżdża, za miastem, pod ster- W. roku 1931 znów wypłynął na wł- pa młodej kobiety, .poćwiartowanego 
W tą gnoju znajdują młodą "kobietę, zgwał- dowmę. Znów. z~n~towano kilka wy- w straszliwy sposób. Część zwlok 

Dopiero gdy ogień został ugaszony, coną, z poderżniętem gardłem, p~dków po.derzrnęc~a gar?ta, zgwałc~- ! zżarty dzikie psy, wałęsające się pod 
przypomniano sobie o walizce. Otwarto l KTO RA MIAŁA NADTO NA CIELE ma I poćwiartowania kobiet. V.:ązędzie ; Wilnem. Reszta kadluba była zwęg\o-
ją. 1 z przerażeniem skonstatowano, że 28 RAN KLUTYCH. rysop1~ był ten sam. I ~szędz1e tym i na. 
znajduje się w niej, wśród skrzepów 1 B.yła to Wanda _Du.dziakówna. Wszel- zbrodniarzem był Franciszek Lange. Mimo, że w ciągu roku śledztwo nie 
krwi kie próby znalez1ema sprawcy pozosta- ustawało ani na chwilę, nie natrafiono 
KADLUB LUDZKI BEZ GLOWY, RĄK ty bez rezultatu. Dlaczego mordował niemal na ia~en ślad. Ale w pobli~ 

J DOLNYCH KO~CZYN. 1 zw tok zn~.lez1ono wówcz~s pa.ntofle f}r-
Zaalarmowano natychmiast policję. Na łłDUIB ofiary wampira Dlaczego mordował? Trudno wy-' my „Bata ' które, Jak stwierdzono, mta• 
miejsce przybyła komisja sądowo - le- wnioskować, co było motywem zbro- ! ly przestawione przy zapięciu guziki. 
karska. Ustalono, że kadłub jest kobie- Lange wypływa skolei w Bydgosz- dni. Dziś, gdy nie ulega wątpliwości, że I Szukano dość długo, dopóki nie natra· 
cy i w wyniku szybko i skrupulatnie czy. Ciągnie się tam długi łańcuch je- w ręce policji dostał się zbrodniarz, ja- fiono na ślad szewca, który naprawiał 
przeprowadzonego dochodzenia natra- go zbrodni. kiego nie mieliśmy jeszcze w Polsce, te buciki. I szewc, składając zeznania, 
fiono na ślad potwornego zbrodniarza. Pierwszy ohydny mord w tej miej- trudno zrozumieć motywy Jego czynów oświadczył, że nieznajoma nie przyszła 

Okazało się, że zbrodni dokonał scowości miał miejsce w czerwcu 1923 Kilka zbrodni m~ wybJt~y charakter do nie~o ~ó~czas sam~, lecz w towa-
mieszkaniec Poznania Franciszek Lan- roku. W Osielsku pod Bydgoszczą zna- seksualny. I co naJbardzieJ wstrząsa- rzystw1e Jakiegoś męzczyzny, który 
ge. Zamordowaną była jego żona Mar- leziono wówczas w snopach. zboża tru- jące: Lange nie .gwatcil początkowo czekał cały czas na ulicy. 
ja. A pomocy udzielił mu jego bratanek pa pracownicy browarów w Myśle'ńcu, swych ofiar, a pófoiej je mordował, Ale mężczyzny tego nie znaleziono. 
Seweryn Lange. Kwiatkowskiej. Kwiatkowska była lecz przeciwnie. Wpierw podrzynał, im W Wilnie zaczęto zwolna zapominać o 

Wydawało się, że to już wszystko. strasznej zbrodni, gdy nagle ujeto w 
?e .śledzt~o nicz~g? więcej nie wy~a- Cudowne ocalen1·e 3 górn·1ków Poznaniu Franciszka Langego. Stwier-
ze 1 będzwmy mieli tylko fakt bestJal- · dzono, 
ski ego zamordowania iony przez męża. · ZE W UBIEGŁYM ROKU BA Wll ON 

g~ s7c~~:6f~~a~ac~T~ra:~~~t~d~i~e~~ . żywcem 'zasypanych w podziemiach kopalni „Marja" Sprowadza~ ~1::c~;iast jego fo-
sacyjne, że zelektryzowały one opfnję SoaoWlec, 26 si~. ltychmiast kHka drużyn ratowniczych, tografję. I szewc rozpoznał tego nie• 
całej Polski. Wczor~ na kopalni "Mairja", należą· które przystąpiły od ·akcji. Po upływie znajomego, który wówczas czekał na 

Seweryn Lange nie był bratankiem : cej do zaikładów "Solvay" w Grodtt.cu) tt•u. godzin wydo~yto wszystkich trze<:h zamordowaną później kobietę. 
mordercy. Nie nazywał się Seweryn wskutek zawalenia się zwałów węg~- 1g6rnlk6w na pOwlerzchnię. Jak się oka- Tragiczne są czyny tego masowe
lecz Bronisław i był rodzonym synem wych zasypanych zOstało trzech górni- ! zało; nie odnieśli oni ż.adnego szwanku. 1 go mordercy kobiet. Jak dotąd naliczo
mordercy. A więc dopomógł w zamor- ków, a m. Stanisław Ortych, syn jego ! Wieść o cudownem ocaleniu rozeszła no już 12 jego ofiar. A tymczasem cia• 
dowaniu swej matki? Bynajmniej. Pran- Władysław oraz Stanisław Graca, wszys siię lotem błysikawicy i wywołała wiei- gle jeszcze napływają listy z Ostrowia 
ciszek Lange był bigamistą. Miał w Poz cy z Grodźca. ką rad<»ć wśród całej okolicmej ludno- i Częstochowy z meldunkami o starych, 
uaniu Jeszcze jedną żonę a z nią troje Na miejsce katasbrofy we-zwano na- · śoi. niewykrytych, a dokonanych w ciągu 

dzieci i co najciekawsze. Ohydny morderca 1• gwałci·c·iel w· Ki·elecki·em ost~tnich ?ziesięciu lat zbrodniach na ŻONA TA WIEDZIAŁA O DRUGIEM kobietach i przytem dokonanych w taki 
MAł.ŻEŃSTWIE ZBRODNIARZA. sam sposób, t. j. zgwałcenie i. podert-

Wszvstko ~o brzmiało )stotnle . nie- Został UJ'ęty przez policJ·ę i osadzony w areszcie nięcłe ~ardła. 
prawdopodobme. Żona wiedziała t nie . . · Dopiero teraz wyszło na Jaw, te 
zwróciła się do policji. Zaczęto więc . Kte~e, 26 s1einpnlia. . W~zora.j dopiero ujęt~ Marjana Ma- ! Lange chciał również zgwałcić sw, 
badać dalej i wówczas wyszła na jaw W. końcu lipca .h1eżąceg.o roiku, ~ 1ew~ki~, zam. w Radonuu, przy ul. Ma . córkę Walentynę, ale przeszkodziła mu 
rzecz straszna. . I past:viisiku~ obok WSl Korytnica, pow. Ję- rywhlsk1e1 9, ~tóry w toiku. prowadzone: I Ył tern żona, ta jedyna ze wszystkich 

Franciszek Lange 1est obecnie po- drze1owsk1ego, dokonano ohydnego l!lOr· go doo~odze.nia, przyznał .stę do zbrodni. ! 1cg-o żon, która dotąd :tyje. Została mia 
dejrzanv o szereg morderstw. Miał nie I derstwa~ połą~~nego ze zgwałceniem, . ,Ma~wskt ma lat, 31, 1est kawalerem , też aresztowana, jak również f sy'n 
dwie. ale wiele żon. W Poznaniu. Byd- na osobie Ludtw1k1 Kozery. 1 cterpi na zaburzenia umysłowe. ; Bronisław. 
~oszczy. Cze~tochowie, Wilnie.„. I j . Po~icja, mimo en,e,rgicmego dochodze Obłąkańca-morcle:cę prze~azano w~a · Najbliższe dni przyniosą niewątpll-
wsz vstkie kolemo mordował bestia!- n1~a, tll1e rnogł~ wpasc na trop ,ohydąego ! cl 7 om s~d~w~m, More poleciły osadz·1ć wie nowe szczrgófy tego niesłychanego 
sko, czyniąc to w sposób tak wyrafi- mordercy, ktory p·rzepadł bez siadu. ·go w w1ęztemu. łańcucha zbrodni. 
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STRĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. ła już przy drzwiach z triumfującą mi-1 rzyła drzwi, wpadła na Lili, która wido- --- Mam dowody, łaskawa pani!... Je 
Była godzina dziesiąta rano. Na ciasne, brud ną„„ · cznie podsłuchiwała pod drzwiami. stem tylko kierownikiem. Nie wolno 

n~ podwórze dolatywały iakieś wrzaski z głębi - Więc to tak! - zawołała, mie- Blondynka zmierzyła ją znowu pogard- mi tej sprawy zatuszować„. Muszę na-
f~ww~~d;~:.ie mieścił si~ zakład st-0larski Micha rząc ją pogardliwym wzrokiem - To\ liwym wzrokiem i syknęla: • tychmiast dzwonić do komisariatu„„ 

. To stola.r~ cz_ynil groźne wymówki swej mlo „dam.a''. n~e może przyj~ć na czas! P~n i . - ~nowu mi. ·się tu ~łóczysz?. Do Justa otworzyła szeroko oczy. 
dei, p1ękne1 zonie, że włóczy się z kochankami, szef JUZ się pytał o parną.„. Szef to me s1ódmeJ wszystkie skrzyme muszą być - Pan tego nie zrobi!.„ _ 
zdradzajac go z jakimś podejrzanym typem, któ kierownik!.... z nim nie pójdzie tak łat- · na górze!.... - Więc przyznaje się pani jednak 
rego :'"~zyscy -?<l_ZY?'ają !,hrab~ą" i z pewnym I wo„. U nas trzy razy tylko wolno się Justa zbiegła na dół. Lili udała się do winy? 
młodz1encem, me1ak1m św1delsk1m. . , . . ć 
.. Justa - jego ż1Jna - tłumaczy się, że trudno spóźm~c„. Za czwartym razem „fora ze za mą. Ody przechodziła oqok ko!łtu- -:--- Nie~„. Jak pan m~ż~ przypuszcza 
ie1 wytrzymać w stęchłej atmosferze biedy i I dwora !..„ I aru, usłyszała urywek rozmowy, Jaką Boze, Boze!.... Za co m1 się to wszystko 
ciężkiej pracy„. Jeżeli iesz~ze nie. uciekła, to Justa stała rozpłomieniona, zgrzana ; prowadziły sprzedawczynie. należy.. . . . . . . 
~~zKa~:!:d na ukochane dziecko, Jedn-0roczne- drżąca„„ . I _ Ta ~owa odbiła Lilce adorato~a„: Stahcki u~miechnąl. się zycz~iw1e. 

W tci chwili przy p1wnicznem oknie zatrzy- . - No, m~rsz do roboty! - gromiła - rzekła Jedna z dziewcząt - Stahcki . - Rozumiem pam sy!uacJę.„. Ale 
J?ała się para męskich pantofli... Byt to znak, J~ n_adal rozJuszona rywalk~ ~rz~-1

1 
ciągle ją do siebie wzywa„. l!li!llo wszystko muszę .zawiado!111.ć po-

ze ktoś czeka na Jusu:.„ mes1esz naładowane skrzyme z piwm- _ Lilka będzie głupia jeżeli pozwoli hcJę„. Chyba„„ Chyba, ze zgodzi się pa-
. Piękna ż?na stolar~a ~hce_ wyjść, le.cz mąż I cy„„ żywo!„„ sobie wydrzeć takiego ~manta _ od- ni na moją propozycję„. No?„. Proszę 
Ją zatrzymuie. Wyw1ązu1e się wa;lka, p-0 któ- ·w· d . l · · t · t . . . t b' ć Albo policJ'a albo 
rei Justa przerażona wybiega na ulicę.„ • I . ie zia a, ze me. po .o J~ u zaan- parła druga. Jabym JeJ oczy wypahła. era~ wy iera .. „ . . . .• . 

WP~?st z do'!lu udała_ się ~o mieszkaj~cego g~~owano~ ale bala. s1~ p1snąc s~6~vko:„ Lili zatrzymała się. Olśnita ją na-! wspolrn~ kolacyJka„. Więc p0Jedz1e pam 
w pob!tzu na faciatce św1ders~1ego, lecz me za-I L1l.1 ~arazie 1?Yła s1lmeJsza od .1eJ. N1.e gła myśl. Spojrzała na szafę w której j ze mną'. „„ , 
stała g~ w _domu. Wyszła, _więc spowrotem na póJdz1e przecie na skargę do k1erowm- d · h ' ł - Nie!..„ 
ultcę, me wiedząc dokąd poiść„. I k 1 C t . ? St 1. k" , ,·; sprze awczyme przec owywa Y swą. St 1. k' . , stu h k telefo-

Nagle zatrzymuje ją „hrabia"... Kręcił się a:.„ . 0. 0 pomoze, „. a IC ~ zwro~i i wierzchnią garderobę. Błyskawicznym 1 . a ie 1 sięgnąi po c aw ę .. 
wlaśrne '!' tej okoli7Y·:· Znow1:1 p~raz . niewia- i naJwy~eJ ~wagę blo!1dyn~e, . zeby s~~ ! skokiem znalazła się przy pólkach, skąd I mczną. Twarz mu odrazu spo.w~z.mała 
!~~~a ~t~ao~~ewma 1ą o swe1 m1łośc1. Justa I nad mą me znęcał~ ~ o_deJdz1e. A L~h I wyciągnęła dwie pary najdroższych, . Justa zatamywa.ła ~ozpaczh:"ie .dlo-

p · . · . przez zemstę zaczme Ją Jeszcze bardzie J'edwabnych pończoch Następnie otwo- l me. Choć była mewmna, wiedziała, 
rzed bramą zastaie tłum ludzi. b"ć p · · St l' k' dd. t · · , l h · tak'e ameldowani'e w po-

Wpada do sieni. Słyszy już w d-0le rozkot- gnę .i „„ . rzeciez ~a~ . a ie i 0. ai Ją l rzyła szafę i wpakowała ponczochy do ~z~.m pac me 1 ~ . . 
lowany _gwa~-. . ! pod. Je_J opiekę„. Jezeh się p_oska~zy, !110- 1 torebki Justy„„ h~JI„. Znowu zaczme się prze~tuch1w~-

. Rzuc1_ta się P!ze~ewszystk1em n~ ~ko~hane gą Ją Jes~c~e ~tą~ wyrzucie„„ Nie, me„„ ! Zjadliwy uśmiech skrzywił jej szmin i me, śl~dztwo, zn~wu zamkną Ją na ki!-
dz1ecko 1 przytuliła ie m-0cno do swei piersi. gdy Wolała JUZ c1erp1eć. 1 ko t ' ka dm w areszcie, przypomną sobie 
w !ei eh.wili wzrok Jej pad! n.a trupią twarz zeszła na dól do ciemnej piwnicy I N'kwane us ~· . t I sprawę zabójstwa jej męża„. A w domu 
męza, lezącego pośrodku poko1u. . . p ó' . l t tego me zauwazy „. I k h Z'k C J k b d 

N'e mogla- zrozumieć co się stało Przepro- gdzie stały skrzyme z towarem. r _ 1 z d ·t 'ód d . cze a c ory I „. zy a u owa a mu 
wad;o~e doraźne śledztwo przez dw°uch wywia · bowała podnieść jedną skrzynię.„ Nie Skl egar 'ry zfopi _si kmą g~ z~ę. trochę mleka na kolację?„. Czy zmieni 
dowców - Talerczyka i Mika - wykazało, że mogła„„ Ciężar byt zbyt wielki na jej ep opus osza · amen 1 zrzuci Y ?-I mu koszulkę przed snem?„„ 
Micha! Wa_rdan ~a!llordowany wstał niedawm?. sity„„ Rozejrzała się dokoła„. Co tu 1 l~rowe fart~chy, by rozp?cząć Il;Owe zy 1 _ łfallo! Czy siódmy komisarjat?„. 

I co na1dz_1wme1sze -. w ręku trupa tkwi! począć? ·cie - dla s1eb1e. Na kazdą z mch cze- łfallo' 

cza~~Y·P~~~~~~er~~~~~d~!,!~"·1usta. odpowiada, Prz~~„ korytarz przeszedł jeden z kat gd~feś ~najon:iy. ó~daż.da cieszyła się Ju.~t~ wyrwała mu słuchawkę z ręki. 
że nic nie wie„. posługaczy. Justa zatrzymała go.: na mys 0 em~ ze. P J zie .z~ swyl!l n- - Błagam pana„„ Jestem niewinna. 

Policja ma ją zami~r ~resztować, ~dy n~gle -Przepraszam pana. Możeby mi pan ko~hanym d? kma 1 ~rzł'tuh się w ciem- Zlituj się pan nad majem dzieckiem: .•. 
nadb1~ga pewien mlodz1emec z teczką 1 o~wiad- pomógł podnieść tę skrzynię?„„ · neJ sah do Jego ramienia„. Prawie cały dzień go nie widziałam„. 
cza, ze Justyna Wardanowa wygrała dziś na R b . . ł J t t J t · d · ł · lk' · k · J t k t k d d · k 
loterii mHion zlotych... Olówna wygrana padła 

1 

o ociarz spoJrza na us ę, po em us a s1e z1a a na wie ieJ s rzym a a ęs nę o mego ziec a„„ 
na jej numer losu.„ na skrzynię i odparł: zbolała, przybita, Bolały ją plecy, bola- - Więc zgadza się pani pojechać ze 

Justyn~ aresztują i następneg_o dnia staje ona -- to pani chce sama dźwignąć ta- ty ręce i nogi, Ale oto skończyła się już mną do „Alahambry"?.„ Jedno z dwoj-
przed obliczem groźnego sędziego śledczego. k· k · ? T · ó'ść d d p d · 
który stara się od niej wyd-0być prawdę, lecz ą s rzymę · „. . . . , , praca„„ eraz mo~e P J O . ~mu.„ ga„ .. rę zeJ„„ . . . . 
Wardanowa milczy uporczywie. Na rozkaz roz - Tak„. Potrafię, tylko„. podmesc Przez calą noc będzie ze swym Z1k1em„. Milczała. Stahcki wziął Ją czule pod 
wścieczonego sedzJ~gq, w.trącaia ją do więzię- nic mogę. Wciągnęła szybko palto nałożyła rękę i rzekł: 
nia. . . ~-" . . d . . Pomógł jej wziąć ciężar na plecy. byle jak kapelusik poprawiia jedwabi- - No, chodź, maleńka„. Nie trzeba 

Wmiędzy;za_sdie1 k~ziakt~owyia Juuiesta sięu,trzży~ Deski wrzynały się w jej plecy. Sine ·1 ste pukle włosó~ wzięła torebkę i płakać.„ Będzie wesoło, zobaczysz„„ 
wspommany ;;:,w1 e s 1, z or m ! . . ł k ł l Zd ł . . . . ' . J · · ób , · t , 
mywa!a rzekomo stosunki, uciekł, a w miesz-\Pr.ęg~ zy_ wys ocz~ ~ na ~zo e. aw~ o skierowała się JUZ ku drzw10m, gdy w uz w aucie pr o~rat J~ poc.a1ow.ac 
ka~iu ;ego znaleziono takiego samego czarnego JeJ się, ze przydusi Ją wielka skrzyma. tej chwili Lili mrugnęła okiem w stronę le~z Just~ odsu!1ęł~ się dehkatm~. Sie
Pa1a,ka„. . . Ale szła pod gkórę„. Myśl o chorem jegomościa z czarnemi wąsikami który działa milcząc i nieruchoma. Nie sły-
. Pozatem władze _śle_dcze przypomrna!a. sobie, dziecku dodawała jej otuchy„. pierwszy dziś przed południem ~atrzy- szala co do niej mówił. 
~:atp~e~~~0~a~a~1 ~~:;~m~r:ea;~:f0o;;!~Yw~= . - Przeci~ muszę pr_acować„. To dla, mał Justę.„ Jegomość skinął głową na Gdy auto zatrzymało się, Stalicki 
ter Ki~ch, pr,zyc~e.~1 w zaciśnięt_ei dłoni trupa mego„. dla ~1ka. . I znak, że rozumie o co chodzi i podszedł wziął ją pod, ramię i poprowadził jakie
znalezrnno . rowmez c;zarnego pa1ąka.„. . Gdy rzuciła z wątłych pleców trzecią\ do Justy. miś schodami do wąskiego korytarza 
, Wt reszcietsędz!a sleddczy_ P°,5~an1 awdia 6zwoplon1 '.1ć skrzynię, zbliżyła się do niej jedna z I - Pani pozwoli że sprawdzę zawar- wyścielanego czerwonym dywanem ' 
.ius ynę, roz aczaJąc na ma, „cis y oz r - · · kl . , ' · 
cyin9. pracowmc 1. rze a„ . tośc torebki... - rzekł niezbyt uprzej- - Moje uszanowanie dla pana dy-

Justyna wycho_dzi na :w-0Iność... - Pan kterowmk prosi„. . mym głosem. rektora!.„ - kłaniał się µisko kelner _ 
. Pr.zedewszyst_k1em stw1.erdza_ ona ku swemu Otarła pot z czoła. Szybko przeJrza-, _ Co to ma znaczyć?„. _ zapytała Czem można służyć? 

w1elk1emu zdumiemu, że l~s ~gmą!... d la się w lusterku. Poprawiła wlosy. zdumiona - Jak zwykle - o' dp ł St l' k' 
Ogarntęta trwogą, uda1e Sle PO poradę o Zd . ł . . „„ ar a ie i 

wróżk1 która każe iei zaufać „szpakowatemu . .Ysz~na I ~męczona stanę a "'!' ga-1 - Jestem sklepowym detektywem. szeptem - Dziewiątka„„ 
panu w średnim wieku". ieżeli che~ odzyskać 1 ~m~cie ~1er?wmka._ Zauważyła, ze .Sta 

1
- odparł jegomość z wąsikami - Do Kelner otworzył drzwi dziewiątego 

szczęście 1 miłość. J~sta ~omyśla się, ~e, t~/ ltcki zmiemł w międzyczasie garmtur 1 moich obowiązków należy przestrzega- gabinetu. 
,,szpakowatym panem', ktory ma przymesć JeJ i krawat I . dk M ł t 1 k . , 
szczęście, jest hrabia, ale nie wie ona o tern, że · . . me porzą u„„ a ~ przy U ny po oik. Stoł, przy-
wróżka z.ostała właśnie przez hrabiego przeku-r - No, Jak tam, maleńka?„„ Czy Je- - Proszę bardzo„ . . Tylko prędko, bo kryty białą serwetą, dwa wrzesła, ka-
pbna„. . . . . \ ste.ś zadow.ol.ona ?„. - zapytał, przystę-, mi się śpieszy„„ . napka. Dwoje drzwi i okno, wychodzące 

Tad (św1delsk1) rozta~za nad J~stą czu1ną PUJąc do meJ„„ Detektyw otworzył torebkę i ka na długi balkon. 
opir,:;~;;~ ~~~. P~J~st:::b: ~~h~udzi 0~ Ju-, . - Owszem„„ - bąknęła, spuszcza- wielkiemu z~umieniu !usty wyciągnął Kelne~ wniósł na tacy zamówione 
sty, ktoś nal'I napada i przeszuku1e mu k1esze-j Jąc wzrp~. . . . stamtąd dwie pary Jedwabnych poń- potrawy I zamknął drzwi. Stalicki po-
nie . . . . - Widzę, _ze praca, c1 u nas słuzy„. czoch. i wiesił palto i kapelusz. Justa stała prz 

Hrab_ia po ty~ ta1e1?1mczym napadzie musi) Przed południem byłas blada, a teraz - No, tak„„ - burknął, kiwając gło-1 drzwiach. y 
pozostac przez kilka dm w domu. I jesteś rumiana N ·1 t k ' • 

Justa odwiedza go i prosi o protękcję w ce- . „„ . . . wą - aJ epszy ga une . I - No, siadaj, maleńka„„ Gdzie wo-
lu zyskania posady. d eo~ 

1 
k' k" . . Stanął tuz pkrzły metJ. Justa zt dr.ze- Justa nie rozumiała co to znaczy. 'lisz, na krześle, czy na kanapce? No 

Hrabia daje jej list o ~a io 1ego, 1erown1- . mem serca cze a a na o, co nas ąp1. Sk d t . . ł , h ? szkoda czasu szkod w· „:d· . ' 
ka wielkich magazynów galanteryjnych, gdzie . - Więc słuchaj maleńska o siód- - ą u się wzię y ponczoc y - . . .' a czasu.„ i ZISZ 
Justa ma otirzymać posadę sprzedawc~y~i.. i mej zamykamy ~klep. Po~~alam ci I zapytała. - To pewnie ktoś włożył przecie, ze me gryzę:„ No,. c~odz, will;-

Stalicki pr~yjmują ją baro.z'? życzliwie 1 od- · w jść 0 kilka minut wcześniej„. Na ro- przez omyłkę„.: . ko . c~eka„„ Ąle musisz zdJąc przy?aJ-
razu zaczyna się ~ocno do .nieJ zalecać. I y b d . t ł t W 'd, ś . l d - Znamy s1ą na takich omyłkach„. m!JieJ kapelusik„. Pozwól... No, uśmiech 

o te zalecaniu bardzo iest zadrosna panna . gu ę zie s a o au o„. eJ z mia o o d ł L'l' Od ó ·t ż niJ się Masz minę sk , d . 
L.ili. jedna. ze s,przeda~czyt1, . kt.óra do-ty~hcza~ \auta i.„ i .poii:dziemy ,sobie na .kolacyjkę - 0 par ~. i i - ra~u m w11am, .e minut .„ 0 . azanca w wie 
cieszyła ·51ę względami Stani~k1ego. L1h mś~t 1 Justa pomosła nan swe duze, czarne ta „?SOba wygląda mi bardzo podeJ- s· Y P wykona!!I!-1 wyrok~„„. . 
s~ę. w okirutny s~osób, nakłada1ąc na Jy.się na1· : oczy, w których perliły się dwie wielkie rzame„.. . . . . ~łą . wtłoczył JeJ do rę~1 k1ehszek. 
c1ęzsze obow1~zkt. . . . ! ł - Moze pam na mme nakładać naJ- Trącił SI~: Umoczyła wargi. 
dzifcl:!~ znosi to cier;phwie, myśląc tyl·ko 0 

,. ZY:_ Ja nie mogę„„ _ odparła złama- c!ęż~ze . roboty, ale złodziejką nazwać PlJ!... Alkoh?l dodaje. ~dwagi! 
.w ;zasie przerwy. C?biadowej J?sta nie roz- 1 nym głosem _ Moje dziecko jest chore. siebie me pozwolę! - krzyknęła Justa. I1e-łte.-he„.:. N~, ~Ie odsuwaJ się:„ Tu 

staie się ze swym Z1k1em„. Ale 1uż czas do I Stalicki zagryzł wargi. _ Patrzcie jaka honorowa!„. Naj- nas mkt m~ widzi„. Okn? zastomęte„„ 
praJ~d~akże Kazik nie chciał opuszczać ramion i - To przecież nie długo potrwa„„ pierw kradnie, a potem udaje niewinną! ~i~s~~~owb~e pachną twoJe włosy„. Jak 
ma~ki. Tulił do niej mokrą od łez twarzycZ'kę 1

1 
Zdążysz jeszcze być przy dziecku„„ - Nie ukradłam!„. - broniła się roz Gdzi:ś wz. dol ł k D 

i zawo,dził żałośn!e. Za każ.c!ym ra~em, gdy k~a:, Przyrzekłaś, że będziesz grzeczna. paczliwie Justa. . .e gra a .muzy a. Y-
dła go do ~ołyslln,. zrywał się, wyc1ąigał rączlu 1 I .,..-- Proszę mnie zwolnić z tego obo- _ To już sąd rozstrzygnie _ od- szala nam1ętnośc1ą m~lodJa tanga. 
przyzywaJ Ją do s1eb1e„. ' . k . kt d k . :„. . - Czemu tak drzysz ?-.„ Jakaś ty 

_ Nie płacz synku mój, nie płacz _ mówiła· wiąz u.„ rze 1 ete tyw - Niech pam pozwoh piękna maleńka Uś . h . . . d 
dol'! jak do dorosłego człowieka. - Przecie'. - Nie lubię tego rodzaju wykrętów. ze mną na górę. mnie T lk lt „. . ti:Jiec. Ili] Slę 0 

w;iesz, że najchętn.iej zostałabym teraz przy to- Gdy przychodzi co do czego - każda Justa poszła za nim do Stalickiego. ~ 1Y 0 pa o, me więceJ„. Pozwól. 
hie, . ale muszę póJść„ .. J?la chleba, ~yniku, dla. ma w zanadrzu chore dziecko„. Czekam Detektyw przedstawił mu całą sprawę. . a„. pana„ .. proszę„ .. - szeptała 
chleba„. No, uspolkóJ się„. Pocału1 mateczkę . . b' 'ód . K' 'k k' ł ł . l 'ł d zdław10nym, bezsilnym głosem 
na pożegnanie. . na cie ie po SI meJ„„ 1erowm po iwa g ową i zwom e- _ Tylko palt . . : . k 

- Pan kierownik wybaczy, ale„. tektywa. Zostali sami. Przez chwilę t . k o„. me więceJ„„ Ja aś 
Trzecia już dochodziła, gdy wyrwa- nie mogę„„ trwała cisza. y„p~~~~~·:„ 

ta się wreszcie z jego objęć. Nic nie 1 - Więc odmawiasz mi?„.. - No, cóż pani na to? - zapytał miona Ją nagłym ruchem w swe ra 
jadła , ale nie myślała nawet o tern. Że-i - Niech pan · zrozumie„. nie mogę„. wreszcie - Nie spodziewałem się te- • 
by się tylko nie spóźniać. Płacz chorego!: - Więc odmawiasz? Dobrze„. go„„ ( 
dziecka ścigał ją po ulicy. Zatykała so- Poprawił krawat i podszedł do okna - Więc i pan przypuszcza, że była- Dalszy CiilG )Ull'O) 
bie uszy i pędziła dalej. - Możesz odejść. - warknął. I bym zdolna do tego?.„-:- zapy,tała pła~ 

Spóźniła się o dziesięć minut. Lili sta Justa wyszła. Ledwo jednak otwo- liwym głosem. 
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Dziś i dni następnych I w Łodzi 

„ urocza ulubienica 
Sz. Publiczności 

. w filmie naj nowszej produ~cji 1934-35 

ł • A 
POSAżNAJEDYNACZKA „ 

Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 

„RAKIET A" 

Nad11rot1ra111 •waod11tk dtwlekoWY Poxa I Pata 

8 PREZENTUJE' I. - arcydzieło reż. Jamesa Whale twórcy „Frankensteina" a„ IEWIDZIALNY CZLOWIEK" 
f=l wg. głośnej powieści W ells'a. 

w rolach głównych: GLORIA STUART i CLAUDE RAINS. 

li. - Wspaniała komedja tryskająca humorem 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 

,,MASKARADA M ILOśCI'' 
W rolach głównych: Elissa Landl, Esther Ralston, nns Asther, Paul Lukas. 

STOWARZ~SZENIE „RODZINA POLICYJNA" KOŁO ŁÓDŹ-MIASTO" 
URZĄDZA w niedzielę, dnia 2 września 1934 r. o g. 2 pp. {14-el) W OGRODZIE W HELENOWIE, ul. Północna 36 

WIELKĄ ZABAWĘ OGRODOWĄ 
Mnóstwo niespodzianek. - Park wiec zorem rzęsfście oświetlony. - 2 doborowe orkiestry. - Speclalna sala tadca. 

BUFET NA MIEJSCU OBFICIE ZAOP ATRZONY 
Ceny biletów Zł. 1. dla uczącej się mł odzieży i wojska O.SO gr. Bilety do nabycia w dniu zabawy w kasie \)IZY 

wejściu od godziny 14-ej. 
P.S . . Uprzednio nabyte bilety na wspomnianą zabawę, która miała się odbyć w dniu 24 czerwca r. b. a nie odbyła 
się z przyczyn niezależnych od Stowarzyszenia są ważne. 

D OKT6R DOKTóR 

&Dec. clror. weoerycznych, skórny RYCZNVCH, SKÓRNYCH 1 MOCZO- COKOLWIEK OR Oż S z E 20Ł.CIOWE ROBY·'NA·TLE 
I włoSów (Porady seksualne) PŁCIOWYCH - ~ ~~ g ~~ ~~~~/~~; ' .. 

Andrzeja 2, tel. 132·28 Cegielniana 4 -WIELOKROTNIE LEPSZE! AR.TRETYZM TER:>1·ww. 

Przy jmuje od 9-H rano ł od 6-8 w Telef. 216·90 'I: R \\/A~._...,....„..,..~ 
w niedziele 1 świeta 00 10-12. Przyjmute od 8-2 I od 5-9 wlecz. HaM ...... „ ..... •••••••••••••••••• . . _..., llY/\ • - • . 

w niedziele i św~eta od 8-ł oo. poł C. k ł T • Ó Towarzyskich KAROLA >++++<t•ttttU•tttUtttttttt••••••~~.,.. 

LECZ•ICA 
Piotrkowska 294 

naprzeciw przystanku tramwal doiaz-
dowych. 

otwarta od 11-ej rano do S.ef wiecz. 
PRZYJMUJ!\ LEKARZE SPECJALISCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
C,JALNOśCIACH I GABINET DENTY· 

STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

Dla oań oddzielna ooczekalnra. \~~zło~a~. U. ~~~v P~żJ"iRZ~~-KC~.A~UP~l:e ~ FA LALE u M ~ 
ANDRZEJA 17, telefon 207-91. · 

Nauka odbywa się w grupach i oddzielnie. Wprawne 
lekrje rozpoczynają się od 2 Wrzesnia r. b. Kaneelarja Idealne chodniki do mlesikad I na let· 
przyjmuje zgłoszenia codziennie od godziny 11-el rano „ niska w cenie 50 gr. za l mtr. 100 cm. ~ 

do godz. IO-ej wlecz. 20-3 · szerokości. do nabycia wszedzie. ~ 

DOKTÓR LECZNICA„01rnr 
DOROT A LEWY Lekarzy spec!alist6w I 

Leczenie 
krótkleml falami 

CHOROBY PLUC Gabinet dentystyczny Choroby 1taw6w. koś.;! mie$n1. nei-
DOKTOR (przeSwletlenla Roentgenem GŁ6WNA 9, TEL. 142·42 wów. skóry. narzadów wewnetrzny..:h 

Wołkow. ysk•1 na mlelscu) Pomoc akuszeryjna. Anal!zy lekarskie kobiecych t L d. 
przeprowadziła sie na ul. opatrunki. zastrzyki. _ Roenłie!L w aablnecie teraoli flzykalncl 
rtarutowlcza 30 DJatermJa. I Dr. POLAKA. Naw ro• 7. Tel. IM·Zt 

PRZEPROWADZIŁ sre tel. 214-75. PORADA a ZL. -- ---. - -
na ul Cegielnianą 11 przyjmuje od 5-7 po pot. STACJA ZAPOBlfOAWCZA LEKARZ • DENTYSTA 

• Telefon Z38-02 Dr. MED. LEON Drf. AMEMD. ILIERSpts zaw;:::~~r:h~~obe. I IU~RIU~"l~~ru~ł ~ 
.;horoby ~eneryczoe, moczopłciowe M J k b ZAPOWIEDZ. 

. . I Skó~e. • a o SO n Podaje sie do ogólnej wiadomości, • 
Ptzy1muie od ~1? 1 od 4-9 w o.le- te orzyimuie od ~1 po !)Ol, 

dzi,ele i św1eta od 9-1. . CHIRURO chor wewn. I dzieci 1. nieżonaty Jan Ziemnicki, pod- p 
Dla Pan oddzielna poczekalnia. SPEC. CIDRUR<!JA KO~TNA PRZEPROWADZIL SIĘ.na oficer zawodowy Marynarki WoJen- · IOllkOWSk61 51 

LEKARZ • DENTYSTA (zl~manla kości i. zwlchmęcla) 6-go S i erpnia 3'i nei, zamieszk~l~ w Gdyl'.i .na okręcie t I f 121 ~a • ł 6 b D·ra Sterhnga 22 R~e~~ypospollte1 .Pols~1e1 „Kr~ko- e e • ..,.,. 
~1an1f aw el erg (N T ) t I 174-42 Tel. 142-39. wiak • syn Jana. Z1emn1~kle~ cieśli, ARTYSTYCZNA pracownia pulowe-
~ ~ . aif>~RÓCa DOKTóR zmar~ego, ostatm~ z~m1~szka!_ego w rów ręcznych. Wyuczam szydełkowa· , · \U li k• Łodzi l tegoż malz,onk~ Wikto~Jl z do-Inja, haftów i d.rttty. Kun 111 zł., pta-

powr6Cil Dolltór I agunows Im~ PodgrodzkleJ, za11ll~~zkale1 w Ło· ca zapewniona: przyjmuje zamówienia 

I Z d k 14 H Sz M 
dz1 prz! ulicy Odańsk1e1 nr. 154, . , Kaufmanowa, Zgierska nr. 16, pr. of., 

u a wa z a u ACH ER • . 2. ruezameżna Bronisława Pank1e-1 I piętro m. 29. • · POWRóCIL w1czówna bez zawodu, zamieszkała· ,..........._.;..._:........:::::.;.... ______ _ 
Tel. 108·33. I Piotrk ow$ka 70, tel. 181-83. w Gdyni • Oksywiu nr. 22 A córka SLUŻ;\CA do wszystkiego z dobre-

przyjmuie od 10-2 i od 3--7 pp. Choroby ~k6rne SPfC. CHOROBY SKORNE, WENI! Józefa Pankiewicza, pow'ro~nika, mi rekomendacjami potrzebna. 2 oso-
i RYC.zNE I MOCZOPŁCIOWE zmarleio. ostatnio zamieszkałego w by, 3 pokoje. Zilaszać się do 11-ei 

DR. MED· weneryczne Oablnec Roeataeno • tecaolcn. Pabianicach, powiatu laskiego i teiroż rano i 3-6 PO poi. Amsel, Przejazd 20 

A Wl„tonsk·1 PIOTRKOWSKI\ 56 Przyjm~le od 8.30-10 r" 1 do 2 I pól małżonki Antoniny z dom\! Jakubek, m. 19, lewa ofic. 4-te p!etro. 
e tel. 

148
•
62 

I od 6 do 8 I pół wlecz. W niedziele obecnie zamężne! Lisowskiej, zamlesz 10 ZŁOTYCH m1i:,1i:c·zr11t' um:Lli nkmn 
. I śwleta od 10-1. kale! w Pabianicach przy ulicy Pu- na wyplatę konfekcie. ohu~ i1:. hit>lizn a 

na 

chor. wewnetrzne 
spec. serca l płuc 

PRZEPROW ADZll Sil: 
ul. Cegielnianą 20 

tel. 102-77. 
Przy jmuje od 6-8 wlecz. 

DR. MW. 

od t i pól-: 4, 6-9 wlecz, "' nie- Oddzielna pocz~kalnla dla pad. laskiego nr. 24, che!\ zawrzeć związek I manufaktura. firanki Ctiari, P1Mrk11w. 

I dziele 1 swlęta od 10-1 Dla niezamożnych ceny lecv.ilcowe. małżeński. ~sk;;;a,,,,;3;,:.7.:.. . ..:.:.PO~d:..:.w:.:.:ó::..:rz:::::e:... ------
Ceny lecznicowe. DR. MHD. Obwieszczenie zapowiedzi . nastąpić I POKÓJ ładnie umeblowany z oddziel 

S K r Y n S k a :;~;::,.Y" Gdyni I w „Ex1>ress1e Ilustro I nem wejś. ciem oddam tylko solidne· 
DR. MED. Od nt" dni „

4 
i · 

1 9 4 
mu panu. Piotrkowska 121, m. 11 od 

Nl 
• • k • Y a, a " s erpn a. 1 3 r. g. 15,30-17-eJ. 

e W I a Z S I I Urzędnik stanu cywilnego - - --
;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI! Reinhardt. .JĘZYKA 'ools~iego. ko~espondenc ii . i 

M TAUBENHAUS (kobiety 1 cLzie91) WRÓŻKA chiromantka przepowiada I rachunkowości szybko 1 1n.untown1e 
spec. chor. skórnych I wenerycznycl! Si kl i JL najciekawsze tajniki w sprawach ży.I WYUCza rutynowany nauczyciel. Star-

• (po.rady seksualne) en .„ ~ . ciOWYCh. Piotrkowska 163, m. 2. I szych specjalna. skrócona metoda. -

Cl-WR. KOBIECE I AKUSZERJA And1ze1a s. telef. 159-40 telef. 148-10 DOMEK d ,· k . k h . Wól~zańska 2?..:2!!:....~~~r_.<2.n_~· ... Pa!!!~ 
Drzvimuie od 11-1 1 od it--4 oo ool. rew!l any, l!O ÓJ z uc mą I, z O' ie rS k 8 11 . POWRÓCIŁ . . . pl~~ opark,amony, sprzedam: Ładna ! BA TERJE 120 v. zł. t 1,90. Akumulato 

p, · ' przyj~u1e od 8-11 . rano 1 od 5-? w. ~YPOŻYCZA naiel~ga,nts~e suknre miei scowosć ood lasem. W1~domość, ry naprawia, !aduie. RadJoaparaty 
tel 246-09. w niedziele I święta od 9-1 -eJ . slubne 1 ba lowe fo ;'.e 1ow1czowa, Hachula, ul. Targowa 7, do1azd do przerabia na elektryczne Plotrkow-

Przvim. od 4-8 w. 30-Z Dla pad oddzielna poczekalnia. Brzez i ń skd 11, front, l oktro przystanku Lotnisko. ' ska 79, w podw6rzu • · 



Stheller wygrywa czwarty etap 
Zupełne wyrównanie sił na etapie Kalisz-Łódź 

Łódź, 25 sierpnia. 
Wyścig kolarski Berlin - M':usza

wa zbliża się już ku końcowi. Za kilka 
godzin na tor dynasowski w WHszawie 
wpadną zwycięzcy ostatniego etapu. Mi
mo. że od końca wyścigu dzieli nas jesz
cze 140 klm. jest już jednak rzeczą zu
pelnie niemożliwą, by się coś zmieniło 
w klasyfikacji ogólnej. 

Na niemcach potrafimy jeszcze nadro 

też w najlepszym wypadku. Przekonał 

czasie 3.46.48,2 przed figayem, KrU
cklem, tlupfeldem, Kielbasą, Weissem, 
Balzerem, Lipińskim i Hauswaldcm. -
Ósemka ta przybyła na metę z różnicą 
czasu dwie dziesiąte sekundy. Po dwuch 
minutach przybył Konopczyński l dalej 
Kapiak, Zieliński, Oberbeck, Mo~zulski. 
Fuhrman, Olecki, Więcek i wszyscy po-

zostali już w znaczniejszych odstępach 
czasu. 

W klasyfikacji zespołowej etapu 
Niemcy znalazły się na pierwszem miej
scu z czasem 24.42.51.4 przed Polską 
24.51.08.6. Na etapie tym niemcy zaro
bili 9 minut 17 ,2 sek. 

Zywy kontakt z Belgją 
Beitgijskie zwiiµlki ~rtowe, które 

organizować będl\ w r. przyszłym w 
Bel:gji wie!Jkie ianiprezy sportowe z oka· 
zji wystawy świiat<?wei w B~scli, ~
blik.o'Wlały iuż ibennma·rze waż.nłejszyoh 
sipóitkań. 

YX/ cLniu 23 czerwca nastą?i mecz 1.· 
aJtleity.czny P01ls:ka - Belgja, a w dniu 
1 wir.ześinńa PoLsika - Belgia w piłoo 
no foe,j. 

Korzystaijąc z meczu . 1.-at1etycme.go 
PolSika __:. Be11gia &w.a klUJby beilg~sJde, 
które Ol'lgMllizudą w ły.m samym czasie 
między.narodowe zawody w Antwerip~i, 
a mianowiicie - Berschot i Scha.r1bek, 
postanowiły ~pims±ć po.laików. bić conajwyżej kilkanaście minut. alt; to Pływackie mi·s· trzostwa Polski· 

nas o tem przedostatni etap Kalisz - M i kl · d " 
tódź, na którym pomimo bardzo marne- Niespodziewana poratka rekordzistki Jarkullszówny Kpt. is ńs 1e zie 
go stanu szos niemcy trzymali się dobrze Warszawa, 25 sieripnia. Bieg na 100 mtr. stylem !klasycznym do Sztokholmu 
~eJkct1{~~:r~i:Ut~lasyfikacji drużyno- w sobotę ['Qzpoczęły się mistrza- ~ygrał Pollak (ttakoa_h, Bielsko) w ~za w dniach 27_ 29 bm. odbędzie się w 

Etap ten wykazał równość sit i uo- stwa tenisowe Polski, które już w pierw sie 1.2~.4 przed S~raJbman~m (LegJ~) ł Sztokho1lmie posiedzenie zarządu Mię· 
lacy, którzy w poprzednich trzech ~ta- szym dniu mialy przebieg bardzo inte- 1.24.9 i W~sołowsk1m (UnJa, Poznan) dzynarodowego Związku Lekkoatletycz 

- resujący. Sensacją dnia była niespo- 1.26. W biegu na 400 mtr. stylem db-
pach ustępowali wyraźnie swym prze- dziewana porażka rekordzistki Polski wolnym pierwszym był Joahim Karli- nego. . . 

1 
. 

ciwr~ikom, dzisiaj dotrzymywali im zu- Jarkuliszówny w biegu 200 mtr. stylem czek (EKS) w 5.30 przed Szirajbmanem W posiedzem~ tern •. popu arn!e zwa„ 
pelme. pola. . 'klasycznym. Bieg ten wYgrała biel- (Legja) 5.38.4 i KarJi.czJkiem O. Bocheń n~m .„kongresem ' udz~ał weźmie z ra· 

~aJlepszym wśród polaków, pod?bnie szczanka Kandlówna z liaikoahu w cza- ski biegu nie ukończył i wYszedł z wody mierna Polski kpt. J. Misiński. 
ja~ 1 w etapie drugim Piła -Poznan, był sie 3.32.1 przed Chomiakówną (Legia) po 300 mtr. · 
z~ow Kiełbasa. Warszawianin zn~Mow~ł i Jarkuliszówną (TPGN). Bieg na 100 Sztafetę 4xl00 stylem dowolnym ipa-Jy • ·~ i łód g Y· 
~1ę przez ~ałą drogę w czołowe1 grupie mtr. stylem dowolnym dla pań wygirała nów wY·grat EKS w czasie 6.23.8, usta- enlSlotC ZCY prze f 
1 wpadł tez jako pler~szy na beton toru Morawska (Delfin) w 1.26.8 pirzed Kawa nawiaiąc nowy klu'bow-y rekord Polski. WaJ·ą W ·Warszawie 
helenowsklego. Tu 1ednak na fionoro- lee (EKS) i K::imi11ską (AZS) Poznań. Drugie miejsce zajęła sztafeta TPON w 
wem okrążeniu dał on się wyminąć 1Jrzez W konkurencjach męs1kich najcieka- czasie 6.40 przed Ha'koahem bielskim Warszawa, 26 sierpnia. 
cztere~h niemców i uplasował si~ na pią- wiej wypadł bieg na lOD mtr. stylem 6.48.6. Sztafetę 3xl00 stylem zmien- Finał misrtrrost.w. dirurżyno.~ch grupy 
tern miejscu. dowolnym panów, rozegrany w konku- nym wygrał AZS w czasie 3.51.2, usta- wa;szawsiko;łódz.k1eii w tem:sae. rozgry· 

Poza tern z polaków sklasyfikowani rencji międzynarodowej. Oośde zagra nawiając również nowy irekord Polski. wa1ą obeCOJ11e zespoły WŁTK 1 ŁKLT. 
ięszcze zostali Lipiński, Konopczyński, niczni. a szczei:;ólnie nieniiec Wille byli Skoki z trampoliny pań wyig-rala wal Po pier"'.6·zym dniiu s11>0'tJkanńia ,prowadzą · 
Kapiak, Zięliński i Moczulski. Tuż za skla klasą dla siebie, tak że najlepszy z po- cowerem Szczyigtówna (Cracovia). Sko-1 w~ns,zawiaini1e 2:1: Gosp;odairze przewa· 
syfikowanymi przybyli Olecki i Wie- Jaków Bocheilski nie był dla nich wogó- ki wieżowe panów wygrał Maerz' ża~ą dość wy·raźn.i~ w grze p~nów, gra 
·cek. Obaj jeździli w czasie całeg0 eta- le groźny. Bieg- wyg-rał Wille (Niemcy) !TPGN) przed Jendrysikiem (PTON) pań na:leży na1tom~a.sit do Łodzi. 
PU bardzo dobrze. w czasie 1.01 9 przed Sze:kelym (Wę- W klasyfikacji klubowej ipo pierw- P. Cr~er-Jobnowa .uzvskał~ punkt 

Asem niemieckim jest nadal Scheilt!r, RrY) 1.02.2. Mooi (Wlochy) 1.02.8, Bo- szym dniu mistrzostw prowadzi EKS 71 w sp~an1u z warszawianką Lilpcp6w· 
odnoszący czwarte skolei zwycięstwo e- cheńskim 1.03.5. Szrajbmanem 1.04,6 i J pkt. przed Legją 59, AZS 43 i TPON ną, b11ąc ją 6:2, 6:3. . 
tapowe. Scheller tp.a pierwszorzędnjt• fi- Szwankowskim 1.04,7. 40 pkt. W gir.ze panów Spychała. pokonał 
nisz i dzięki niemu zdotal wyprzedzić na Grohmana 6:1, 6:3. PO!Pł~w~1 wygrał 
samej niemal mecie trzech swych roda- T l!ftt.?lllun· a.._...,- .- He do' z S~aditlenc;t'erem JPO z.aaęiea wake w 
ków i świetnie się trzymającego Kielba- · „„ _,1111 drugun s.ec1e 6:1, 9:7. 

sę. Czatową grupę niemiecką tworzyli finalistami międzynarodowych mistrzostw Polski ----·- · 
w etapie tym Figay, Kriickl, ttupfeld, I W 26 · • · · · t k · h bTt · H I • • 
Weiss, Balzer i ttauswald. . arszawa, .s1erpma. ":"1amn ~a eraz o aziię zre a. n owano.a apoe ZWYC!ęza 

Start honorowy do eta u nast· il w W międzynarrodowych mts·tirzostwach ~tę z,a rrus.trzostwa narodowe. . • 
Kaliszu przed lokalem tovf'arz st,~f " tenisowych Po1ski rozei)!rano dz~siaj pół W grze ipodiwó,jnej para Artens, Me· reprezentację robotniczą 
klistów, a start właściwy u ~lo!u s~~~ I finały we. ws~vst~ieh ko~k~rencjach. taxa po1konała parę Bratek, TarłowSfki War~zawy 3:0 (1:0) 
sy warszawskiej. Trasa etapu prowadzi W g~ze po1edyncze1 Tłocz~t pokonał 1 :6, 9:11! 6:4, 6:4, 6:3. Pan grecko-pol-1 Warszawa, 25 sieripnia. 
ła z Kalisza prze" Opatówek, Blaszki austr1aka Metaxę w czterech s~ach ska Sła.ho.~, Jerzy Stolairow wygrała z Po zwycięstwie, odniesionem nad li-
Sieradz, Zduńską Wolę, Łask i Pabianic~ 9:7, 6:8, 6:1, 6:1.- Bardzo d.obrte gra1ą~y Hebdą, W1t~anem ~:O, 6:4, .1 :6, 6:3. • gową Polonją spotkał się palestyflski 
do Łodzi. . . Hebd~ ~porał s~1ę bez WJ&1łku z drug1.m I W ~rze m1eis.zaneii ~ęd.rze1-0wska, Tło! Hapoel z reprezentacją 'klubów irobotni-

Już przy przejetdzie przez miasto w am;tqaik1em ~r.ens~m. b17ą<: ~.o 4.:6! 6:0: 

1 

czyńG·ld pokonali austriacką parę Kraus! I czych stolicy. R.eprezentacja ta składa 
Kaliszu jeszcze przed właściwym siar- 6:1, 6:2. W fmale w1ęi; s1~0.tka1ą się dwaJ Metaxa .6:1, 6:2, Horn, Artens wvgrafa ł ła się z najlepszych graczy warszaw-
tem „na~aliła" jednemu z kolarzy nie-' starzy rywale Tłoczyns!ln l Hebda. Lwo z Nemm11k, Pulkik 6:0, 6:4. skiah A klasowych zespołów robotni-

mieckich kicha. Trzech dalszych niem- s; t t k • k d Ś • t · czych. Przez cały czas zawodów prze 
ców pozostało, by dopomóc koledze przy ~ ~uer z~a a Ul B ra or \Vlil il I ważali palestyńczycy, demonstrująrc 
reperacji. Ta czwórka niemców wyst.u- · W M li j wcale ładną g-rę. Mecz zakończył się 
towala więc nieco później, lecz ju·ż pod na mistrzostwach Europy w Turynie zaslużonem zwyicięstwem gości w sto-
Opatówkiem dopędziła resztę. p . . 1 . da 1 15• 70 , • ż _ 185 t 400 · sun!ku 3 :O (1 :O). · . 

Koło Błaszek zawodnicy rozciąO"t1ęl1· rasa memieo ca przeipowia ' że zna ma - 5'0 6 n;eiurk., w1z1wy.O m -J~"-k1'c.m ., 15411 B k li fi 
"'' ny dzieSlięcio bo ista i rekordziiata świata ... µ'l"'~' 

się już w dość dł?gi~go ~ęża. ~ polakó:v w dziesięcioboju Sievert, usta!IltOwi w tej se
0

k.~dyisrk - 4'8.so m~:. OSZCZi; - 6t i o serzy w e scy 
w czo.tów~e zna~du1.ą Slę Kapi~k, Y".asi- konJkurencji nowy reikoro §wiafowy na mtr., . tyczlka - 380 c.mt., 1500 mitr. - Jadą zagraniCA 
lewsk1, Więcek l Kiełbasa. NaJlep1eJ z mistrzostwach Europy w Turynie. . 4:50 sek. ~ 
czwórki_ tej jedzi~ Kiel~asa. Sievert znajduie się obecnie w sz.c.zy Wyni:ki ta.kie, leżące całlkowfoie w Wileński Okr. ~wiązek Bok~erski o.: 

W c~ągu ~ałeJ drogi yv czołówce ~a- towei formie. Niemcy liczą, że w Tury- sferze możliwości Si:everta, przyniosłyiby trzym~ł ~apros~eme z Łot~ 1 EstonJt 
chodzą Jedyme bardzo nieznaczne zmra- nie Sievert uzyiska wyn~ki n.a.stępujące: rz.eczywiiście nowy rekord świaia. do wzięcia udziału w m1ędzynarodo-
ny. . . 100 m. - 10,9 s. wdal _ 750 cmt. ku· . , wyoh zawodach bokserskich, origanizo-

Przed Pabjanicami polacy pozostają ' ' :o? wanych ~rótce przez oba państwa. 
nieco w tyle a w przedzie wraz z ośmiu Wilnianie wYIStąpfą w Rydze 10 wrze 
niemcami jedzie jut tylko Kiełbasa. Gru Sensacje Łodzi Wyścig kolarski dookoła śnia, a w Tallinie - 12 września. 
pa ta wpada razem do Pabianic, które o-
kazują się jednak fatalne dla niemców. w grach sportowych SzwaJcarji 
w mieście jeden z kolarzy niemieckich Lódi, 26 sierpnia Zurlch, 25 sierpnia . Treningówy obóz lekko-
zostaje potrącony przez samochód, pada Decydująca dogrywka meczu haze- 56 kolarzy reprezentujących 8 państw atletyczny Makab·1 
lecz w chwilę pótniej wsadzony 11a ma- ny ŁKS - IKP nie doszła do skutku z wystartowało di;isiaj do· siedmioetapo-
szynę jedzie dalej. Na szosie pabjanic- powodu niestawienia się ŁKS-ud o gry. wego wyścigu dookoła Szwafcarjf. ·- W Przemyślu rozpoczyna się obóz 
kiej koto skrętu do Rudy niemcy pono- Trzy najlepsze zawodniczki czerwonych Pierwszy etap p rowadził z Zurichu do treningowy najlepszych lekkoatletów i 
szą dalszą stratę, dwuch zawodników Kwaśniewska, Smętkówna ł Jaworska Davos i wyno&.ił 227 kim. Zwyciężył na lekkoatletek Makkabi, który potrwa do 
wpada na drzewo i doznaje poważnlei- wyjechały na trójmecz do Chorzowa, tym etapie włoci:I Piemontesi w czasie · 8 września. 
szych obrażeń, tak że ŁKS nie mial żadnych szans. Dzię 6.20,11 przed niemcem Geyerem 6.22,03. W obozie wezmą udział nast. zawod 

Jazdę utrudniają teraz w bardzo ki walcowerowi przyznanemu IKP za- niczki: Preiwaldówna, Glasnetówna, 
znacznym stopniu liczne motocykle ł sa- kwalifikowała się drutyna ta do finało- Oby tak I u nas było.„ O?ttliebówna, .. Bauerówna, Turec~a. Le 
mochody. Poprzez tę ciżbę przebiła słę wej rozgrywki z mistrzem drugiej gru- .. . . . wmówna, .Schonmanówna, Zylberzanka, 
do czołówki Lipiński, dokazufąc ~udów py HKS. Holeniderskii Zw. PiNd No.zne!J o~ło-1 Borenszta1nówna Turkówna Nirenber-
akrobatykł by nie dostać się po(l koła Sensacyjnej porażki doznał zesp'6ł sił bilaiI11S zia Ub. roik, z lktórego wytnn..ka, . żanka. . ' ' 
maszyn. Na skrzyżowaniu ulic Piotr- koszykówki męskiej WKS, przegrywa- że przeciętnie kaidy mecz międzypań· j 
kowskiej z Cegiell')ianą notujemy nową jąc spotkanie z IKP 28:3.1 (12:17). Dzię- s•twowy roz,e.g.rainy w Ho1land1i IP~Zl}'lll06ił Prenn 1·edz·1e do Rosi··· 
wysypkę. ki zwycięstwu temu IKP ma szanse za- mu do 300.000 :d. dochod'U. i 

W bramę prowadzącą na tor hele- jęcia drugiego m iejsca i wyjazdu z W. Holain1d/ja 'rozei~·rała w Ub. sezonie 4 ! Jeden z najlepszych tenisistów świa 
nowski wpada jednocześnie grupa z oś- K. S. na m istrzostwa Polski do Pozna- mecze międzypaństwowe, z Au.sftrją, Be1l I ta, Prenn, który od czasu przewrotu 
miu kolarzy; wśród której są dwaj pola- nia. ~ią, Irlrundją i Fra:nqją, wsz)'1Stilcie na /hitlerowskiego przebywa stale w londy 
cy Kiełbasa i Lipiński. W koszyikówce żeńskiej IKP zwycię swoim terenie. Dochód z tvcih spotlkań j' nie, wyleżdża w tych dniach do Ros)i 

Pierwszy kończy wYścig zwvcięzrn żył WIM-ę w s tosunku 36:2, grając o dał ogólniie 1.200.000 zł. dor;:hodu. Sowieckiej, gdJzie rozegra szereg spot· 
poprzednich trzech etapów Sche!ler w klasę lepiej od przeciwnic~ek. kań z tenisistami sowłeckimL 
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·Fatalny list 
Mareel Patou był zrozipaczony. Grozi 

ły mu niesły;chanie przykre konselkwen-
1 C)e. z samego irana nan>isał dwa -listy. Je r,r-":::i~------::::;2~:;:::"1 

den do Renaulta, właśdciela wi.elki.eigo ~ , ' 
przedisiębiorstwa technicmE!lgo, z ikitórym ' 
utrzymywał stałe stosunki handlowe. W 
liście tym pros,ił o 9a:k n.aij.szy1bsze ipokry 
cie nale•żności, wynos.zBrCeU przeszło 
18.000 franków. 

Drugi liist był ipr.zeZ1I1iaczony dla pani 
Renault. Patou ko1chał się w niej jue od 
dd:t11ższeigo czasu i rprosił ~ą obecnie o wy 
zmaczenie i.sipoitkania. 

Pieirwszy list wysłał na adres biura 
technicznego, a drugi na prywatny ad· 
res Renatl!Ltów. 

l w parę godzin pómieó uświad'Ollllił 
S-Olbie, że pom~lił ikqpenty. Lio&t, prz~ma· i. Pat: - Oto zmierzam do królestwa I Pat: - tlej, służba!... Otwierać pu~- Pat: - Czemu ulice stolicy mojej są 

czony cliła pant Reinau~t. dostamie się w mego„. Już dostrzegam zdala złote ko- . purowe wrota!... Jestem waszym kro- tak wąskie?!... Gdzie jest burmistrz!„. 

d'ęce jei mę.ża, a pismo handlowe pirzyj-
1 
puły i strzeliste wieże stolicy ukrywa- I Jem i oto przybywam wraz z moją świ- Każę go natychmiast powiesić!... 

dzie do młodej koibieiy. i jącej się w chmurach... ' ! tą do stolicy!„. Patachon: - ósmy cud świata!... 
Piat-Ou .zidawał soibie sprawę z tego, co I Patachon: - Co to jest?!... Co mu Patachon: - Kompletnie zwarjowal. Pat, który nawet po ulicy chqclzi po-

mu .giro.zii. Renrau:H był czfowie1«iem nie· się stało?!... Pat oszalał!... Na litość bos Człowieku, zastanów się, że mieszkamy I kracznie, spaceruje teraz no naszej an

sły.chanie gwałtown)'1Ill. Kto wie, czy za , ką - już wiem !„. Pat stal się luna ty- na czwartym piętrze!... Nie wyłaź ok- tenie radjowej jak linoskoczek!.„ 

parę godzi.n. nie WIJ)adnie do niego do l kiem!... Ciągnie go światło księżyca !.„ nem!... 
miesZ'kania i ,go niie za.61tr.zelił? · I Co teraz będzie?„. 

Patou .zw,rócił się telefonfoznie do 
g'łównego urzędu pocztowego. Pros-ił, by ' 
wstr,zymano tliisrt;y i nie odesłano ~oh na· 
dawcom. Njestety, już było zaipóźno. 
Lisfonosz·e przed godiz1ną wy;ruszy;li na 
miasto. 

Patou nie pozostało nfo innego, jak 
oczekiwan,ie skuhków jego fata•Lnego roz 
targnienia. 

Pozostał w biiurz.e. Z godziny na go
dzinę wzirrusitało jego ~enerwowanie. 
Nie mógł zupełnie praicować i każdy 
dzwonek telefoniczny przyprawiał go o 
bicie se.rc;a. 

Wreszcie około godz. 3-ej, gdy już 
miał zairni'11J!' póf ść do domu, zadzwoni.o· 
oo doń. Pat: - Cóż to ma znaczyć?„. Azali Pat: - A teraz proszę mi podać mo- Pat: Jestem gotów„. Możemy już 

- Tu mówi Klaudyn.a Blanc, sek.re- przewodnik własnego mias ta nie zna? ją srebrną karocę, zaprzężoną w dzie- jechać ... Niechaj rusza karoca. Bzzzzz„. 

taka osobisfa p. RenaHa, - usqyszał nie Czemu wprowadziliś cie mnie w ślepą sięć par ~oni... Bzzzz.„ 
wieści głos. - Czy ma 'J)an tera.z trochę uliczkę bez :-vyjścia?„. Muszę zawra- Patachon: - Stary durniu, młotkiem Patachon: - Nareszcie chrapie jak 

czaisu? Chciała:bym przyijść do pa.na. I cać!„. _ w módżek trafi(i)ny„, Ja ci dam srebrną u.czciwy.„ człO\Vie~„ o Ale trzeba go qd-

- Ależ bardzo proszę, czekam na Patachon: - Jak to się skończy?„. · karoc~„. W podartej koszuli wyłazi zwyczaić od tych nocnych wędrówek.„ 

pani~, - zawoła~ Patou, .przekonany, że · Mój · Boże !„. Żeby tylko antena nie ·pę-1 przez okno na miasto i zdaje mu się, że Jak -to zrnbić?.„- Mam myśli... Pat zd~
ta wizyta ma związek z ~ei~o fatalną po- i kła!_... Jeden nierozważny krok i„. po je~ królem„. Czekaj, ja ci dam króla.„, bieje !... 
myl1cą. I Pacie„. 

Po kilkunastu minutach ziawiła się P· · -r;~--------::;;:;s:::~:----, 
Blanc. i fl. 
· Patou mał ją oddawn.a. .Bvła dość 

1
· 

p·rzySttoqnia i - ja!k 01~ó,lnie twie'1'dzono-
miała dość bujną przeisizłość. I 

- Serdeczmie panu dziękuję za czu
ły list, - ipowie·działa z fihtte.rnym uś· 1' 

miechem. - Muszę jednak stwierdzić, , 
pan jes•t bardzo rozfargniony. Dlaczego I 
pan n.a kopercie .zamiast me~o nazwis.ka 
naµisał nazwisk,o szefa? Sz.częście, że ja 
dzi~ś sama otwierałam li~·ty. Mo~łam się 
narazić na nieprzyijemności. 

- Ależ to iest n~e;porozumienie, -
wybełkotał Patou, - fon li1S1t nie był 
przeznaczony dla pan.i„ 

- Nie dla mnie? - powiedziała Patachon: - Rozrzucę mu przed lóż ; Patachon: - Teraz mogę spokojnie · Zegar: - Trrrr! Trrrr!„. Trrrr„. 

Klaudyna, Stpo~lądając Pafou ;p~-0sibo w Idem kilkanaście pluskiewek, to mu bar ' zgasić światło„. Tylko, żebym nie prze- I Pat: - Aaaaaach!„. Sw.ietnie się spa 

oczy. - A ja byłam pewna, że pa.n pi· dzo dobrze zrobi„. Odechce mu się na- "spal tej wspaniałej sceny, gdy Pat wyj- 1 ło !.„ A co za cudowny sen!... Gdyby Pa 

eai'. do mnie. Przecie•ż nazywam s.ię pewno wstawania w nocy„. „A teraz dzie z łóżka„. Wiem, że ma bardzo tachon wiedzial... Co za kopuły. co za 

Klaudyna. Zresz:ta szefowa równietŻ no· proszę mi podać moją srebrną karocę"„. wrażliwą skórę, a takie pluskiewki po- karoca i konie„. Cudowny sen!„. Prze-

si to samo imię„. Może więc pan pi•sał do 

1 

Ja ci dJm karocę„. A piechtą drałować rządnie mu połechczą ·stopy„. klęty budzik„. Ale już ósma„. Trzeba 

ni~j? W taikw razie byiłabym zmuszona nie taska? „. · wstawać„. ttallo, śpiochu !.„ 
pow~edziieć o wsz-y1stkiiem szefowi.. Nie 
było/by to dtla pana zbyt przyijEllmne. 

Patou zrozumiał iuż, do czego dąiży ~ 
ta dzi·ewczy:na. - Syttu,acija była tego 
rodza,CTu, że nie mógł jej się :pr.zeciiwsta· 
wić. 

- A więc to ipr,awida, pisałem do pa 
n~. - odpowieid.zJi.1ał po chwdllowem m~l
czeniu. 

Kfa,udynie r~aiśniH'.a ~ twarz. Nie.o· 
cze:kiwa.nie' ~lł1żyła się do zdu.mionego 
mężczyiwy i ipocafow.ała ~ go.rąco w 
W&ta. 

Od tego dnia niesZJCzęsny Patou zna· 
lazł się ca~kowiioie w iei władzy. 

Klaudyn.a doma,gała się cor.az kos.z
fown,ii::iiSiZ)'lch prezentów. Po iparu miesią 
cach Paifou, 01bawfańą<: się, że j!o z~ł
nie 7il'ufnltllje, zdecv;dlował się.„ ią poślu· 
bi:ć. D. 

Patachon: - U-a-a-a-a„. Czego 
chcesz ode mnie?„. 

Pat: - Wstawaj„. Już czas„. ósma 
godzina„. Kto rano wstaje, temu Pan 
Bóg daje„. Grunt nie poddawać się le
nistwu„. Zrana, gdy wstajesz, należy 
niezwłocznie z całych sił wyskoczyć z 
lóżka!... Ja ci pokażę jak .to się robi„. 
O, tak-----

. . 
Pat: - O, jej!... Ratujcie!... Co się I Pat: - Już wiem!... To· twoja robo

dzieie !... Jestem przygwożdżony!... Ra- ta_!„. Malo, że chodzę w dziurawych' bu 
tun-ku ! !!„. Pali !.„ Piecze!... Mor-du-ją!.. ta.eh. to jeszcze chcesz, żebym miał no

Patachon: - Ładna historja!„. Żeby gi dziurawe?!... Masz za swoje!.„ 
się tylko nie dowiedział, że ja to zrobi- Patachon: - O jej!„. Tego się naj-
łem, bo mnie zakatrupi !.„ bardziej batem!„. Dlaczego rzucasz we 

umie zegarem? „. Czy ja cię pytałem 
która godzina ?„. 

Konto P.K. O. "wydawnictwo Republika" N_r 68.14. 8.Redakcia' I Admfnlstracia: lódt. Piotrkowska 49. TeL 4dminlstracll: 122-i(. 
. Tel ~eąakcii: 12i·24. 136·43. 136·#-ł. IS?-011. 

--~~~~~~~~~~~~~~~~-------~~~~~~~--~~~~~~
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~ 

Za wYdawcę I druk.: WY.Jda'\Vllldotwo „Republilka" Sp. z ·~r. odp. - r~aiktor · odPQ~eifz.ralny: Jan Grobelnlak, Łódt. elot rkowska 49 . 
• 

, 




